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Krwawe walki w całej Austrii
W IE D E Ń , 18. 2. (wt ) tSytu.„-ja 

w A u s tr j i  je s t w dalszym  ciągu  
w ysoce n iepoko jąca . Z rozm aity  cii 
m iejscow ości n ad eh o azą  m eldunk i 
o k rw aw y ch  zaburzen iach .

iJ iie ja łn y  k o m u n ik a t sy tu ac ję  
dzisie jszą  p rzed staw ia  n a s tę p u ­
jąco :

W. L inzu dw orzec osobowy zn a j 
d u je  się ju ż  w ręku  w ojsk  rządo­
w ych, (>5»ecitie w toku  je s t  oczysz­
czanie dw orca  tow arow ego od rew o 
lucfouistńw . W  S te y e r  zab ito  d y rek  
to ra  fab ry k i. O ddziały  w ojska i 
H e im w eh ry  pod wodzą ks. S ’arhem  
b crg a  zarete  są obecnie p a c y fik a c ją  
m iasta . W  B ruck pozycje Schiitż- 
bum iu ostrze liw ano  z dział, poczem 
firzypuszczo sz tu rm  i zdobyto  ie. 
W  K o p fen b erg u  członkow ie ^ ch n iz  
bundo  osaczyli kom endę żand.ar- 
m erji. P rzew ag a n ap as tn ik ó w  by . 
la  tak  w ielka, że kom enda żantlor- 
naerji m usia ła  się O graniczyć ty lko  
do obrony. Na pom oc w ysłano  sil 
ne oddziały  w ojska. W K ggenberg  
S ciiu łzbnnd  usadow ił się w fa b ry ­

ce W ag n era . W  G razu  p an u je  ju ż  
zupełny  spokój. K o rp u s pom ocni­
czy i oddziały  w ojskow e trzy m an e  
są w pogotow iu. W -iudcńliiD ^ii 
b a ry k ad y  H chutzbuudu w zięto 
szturm em . W S t. Poe iters m ark s i­
śc i zam knęli się w dom u d z ia tw y . 
P o  walec zdołano ich s ta m tą d  n-
SUliać.

W szystko w skazuje na to, że 
rząd RoUi’usa postępuję obecnie 
już % całą bezwzględnością.

W akcji przeciw  socjalistom  bio 
rą  udział h a te r ie polowe, hautuci., 
P 'w m gi.P im oerhe i sam ochody pan  
etwue 'W ielkie s tra ty  spow odow ały 

inhs#«v użyte przez woj-
skn  w fsttfpw  hfin.-

R eno wóisUn ro/iooczęło nowe 
n c z ^ ^ o to w a n h  d<v sztorm u na udhj 
ty  dom  K om lą M anta w W iedoiu.

N a gm ach sy p ią  się g ra n a ty  z 
dw u dzia ł poi ow ych, dw u haubic 
i kilku m iotaczy m in Z okien g n u  
ebii o d p o w iad a ją  k a rab in y  m aszy ­
nowe.

Po rozbiciu g n iazd  karab inów  
m aszj now ych, w ojsko znów  p rzv p u  
śc.iło sz tu rm . A r ty le i ja  u s taw io n a  
jes t na w zniesieniu  H ohe W a to ,  
gdzie ntieści się  s ły n n y  s tad io n  
sportow y.

T aka sam a sy tu a c ja  je s t tak że  
w dzie’nicach O flak  ring . gdzie to- 
ezvłą sie w alka o bloFtj dom ów , s ta  
n o w ą ee  ilnm e sft^W iV nw  w i^deń. 
Skir»» { Ą rheiterhefm

Wfizftrj), i - ' o , j wn-^hn z d o
lało r,i»ra/ f-ześi? <?omńw. w fln » q  no ­
cy wsł->)n i-nlnoV j ft
te  ś-ndhi tnc-zł-l-ł sip w ałka imnown

Okolice elek trow ni zosta ły  o- 
fzyszczone z czerw onvch już we 
wczesnych go 1 • inacb po rano  •«li 
ta  {. ze rano z d o b n e  * lek tro w n ię  evę 
w iowo nmchomió.. N iem niej tednak 
Rolo elek trow ni słychać było s trz a ły

. W I illD fcJN, 13. 2. (wł.) W dzielni 
ey robotniczej O ttak rin g  eksplodo­
wał zb io rn ik  z gazem  św ietlnym  Ira 
fiony  pociskiem  arm atn im  W tejże 
dzielnicy w ojsko ostrzeliw ali so­
cjaliści z dachów  domów oraz wież 
dzielnicow ego ra tusza. ( U działy 
w ojskow e odpow iadały  strzałam i 
a rm a tn iem i.

W czasie za jm ow ania przez woj 
sko jednego  z budynków  m iejskich 
uszkodzonego pociskiem  arm a 'riim  
aresztow ano kilkudziesięciu człon 
kow Scbu tzbundu . W S .m m en n g  
oraz w pobliżu dw orca wschodniego 
w ojsko miało odnieść pewne sukce­
sy, natom iast w F lo rid s  ł.»rfie wal 
ka wobec oporu  soejal - dem okratów  
p rzy b ra ła  na zaciętości.

W  ciągu popołudnia kilka sam o­
lotów krążyło  nad F loridsdorfcm .

W dzielnicy te j aresztow ano , kilku 
set członków S cbutzbundu  ktprzy 
staną przed sądem  doraźnym  ' W e­
d ług  p ryw atnych  in fo rm aey j w cza 
sie sztu rm u na dom robotniczy w 
O ttak rin g  zastrzelona zoshda żona 
znanego posła soejal _ dem ukratyez 
nego Sew era. - ’ ’

W edtug doniesień z W iedn ia i- 
lośe o tia r  zrijść w iedeńskich sięga 
33 zabityeh i około 200 ciężko ra n ­
nych.

■ B R R T .IN , 13. 2. P A T . N iem iec­
kie b iuro  in fo rm acy jne  donosi z 
W iednia , że oprócz bu rm istrza  W ie 
dn ia  d r  S eitza aresz to w an y  został 
prezyden t p a rlam en tu  a u s tr ia c k ie ­
go dr. R enner, jeden z p rzy w ó d ­
ców a u s tr ia c k ie j p a r tj i  soeja! - de-
ipotf rn tve^noi

T Y M C Z A SO W Y  Z A R Z Ą D  M IE J S K I
Nr. 0.22.

MIASTA ZAWIERCIA.

aeiro Zn»rt^n™».%aWWreia 0R,asza »)rzt' t;)r^ na sprzedaż domu murowa- aego. partetowciro przeznu^ouej;o na rozbiórkę- zunidnigcego sie W Za
UT P u y ln ^ n? f,,rskl,'i (targowisko). Bliższych wyjaśnień u d A  

d7 dniaTi f b m .  d a S f l l  Zawifi)--ia- T e^ in ^ la d a n .a  ofert
Tyinca:is°Wy Pr^lożony Miasta Zawiercia 

Zawimiie. 14. TT. 1934 r.  ̂  ̂ ^ZOZODROWSKI.

W MOSKWIE
M UtSK W A, 13. 2. (w i.) Dziś 

p rzy b y ł do M oskwy m in is te r  B .c k  
z m ałżonką i tow arzyszącem i m a 
osobam i.

Na dw orcu w ita li m in is tra  B *c- 
k a  kom isarz L itw inow  z m ałżonką, 
członkow ie kóleg jum  k o m isa ria td  
Spraw  zagranicznych  K res tin sk ij. 
B tom oniakow  i R adek, oraz  sze eg  
osobistości sow ieckich, p  <za+p'ii 
członkow ie poselstw a polskiego a 
posłem  L ukasiew iczem  na cz>!e, 
liczni p rzed staw ic ie le  p ra sy  sow-eo 
k ic i i zag ran iczn e j. Na p e ro n u  
dw orca u s taw io n a  b y ła  kompanjas' 
honorow a.

W połudn ie m in is te r  Beck 
ży ł o fic ja ln ą  w izv tę  kom isa. 
L itw inow ow i oraz  p rezesów ' 
ko m isarzy  ludow ych Mołofi wowi 
którzv n astęp n ie  rew izytow ali mi­
n is tra  w polskiem  p o se ls tw e . Po 
południu  m in is te r  Beck odbyt n ie iw  
sza k o n fe ren c ję  z kom isarzem  ła tw i  
nowem .

 oOo---------

Stan bezrobocia
W A R S Z A W A , 13 2. P \ T  W e 

d ług  danych s ta ty s ty czn y ch  liczba 
hezro) lotnych za re iestro w an y ch  w 
dniu  10 bm. w P P P P .  i kom unal­
nych wynosi na teren ie  caiego r>ad 
stw a 404 029 osób co stanow i w 
porów naniu  z tygodniem  ubiegłym  
w zrost.p  2 127.

SZUBIENICA W KIELCACH
dmudziesfogetenego z sb o ic f  na śm iesc.

W nocy na 28 g ru d n ia  ub roku 
popeiiiiono r w lesie grzvt»owskim 
pod Szydłow em , w pow. stojinickim  
m ord rabunkow y na osobie w iejskie 
go han d la rza  M ajera  G ruszki.

W w yniku śledztw a u ję ty  zo­
s ta ł sp raw ca zabó jstw a 20-let ni \ytu 
śc^anm ze wsi Rzędów W lad. 1'rba- 
now ski, k tó ry  zasiad ł na ław ie <- 
skarżonych  w sądzie okr. w K>el 
each

R ozpraw ie prow adzonej w try  
hie doraźnym  nrżewodn<e/ył wice- 
prez- -Taksa - T y r  wetow ali sędzio 
wie Borowiecki i P iątkiew iez. 0 -  
skarżał podnrok. Szvm an(,w ski. o-

bronę wnosił ądw ,. Na W roczyński, 
Na podstaw ie zeznań k ilk u d z ie s ię ­
ciu św iadków, którzy podczas wie 
logodzinnego przew odu p rze w in ę li  
się przez salę, odtw orzona zo sta ła  
traged ja  z lasku grzybów.-, ki eg o  i
tow arzycząee je j okoliczności

Osk W lad. L rbanow ski spra- 
w iający w rażenie ló-letniego chtop- 
ca, dokonał zaliójstw a w sposób  
szczegółowo obm yślany  Z jaw ił się 
on w m ieszkaniu  Gru-zKi 
i w ystępu jąc  pod zm yśloneiu n a z ­
w iskiem  O oalka, opow iedział mu o 
ra i serca sw ego o jca, p rosząc; aby 
GruszFra przyby ł n a ty ch m ias t i za

n ie  m a za

Krwawo stłumiony bunt
w więzieniu amerykańsKiem.

LO N D Y N , 13.2. P A T . W m iej­
scowości W alla - W alla, gdzie tnie 
ści się najw iększe w ięzien.e korne 
sta n u  w as-/vn"t,.m 8|d eg (g w yb u ch ł 
bunt więźniów.

Po ws|Kilnie spożytym  ohiodzie 
więźniow ie dobyli nagle n ,ży i in- 
nych przedm iotów , przem yconych

ko dwueh innych.
Obezw ładniw szy dozorców, wię 

źniowie pobiegli do bram y w ięzień  
nej. tam  jednak  zostali za.- v pa n i
gradem  kuł z karabinu  m iszym.we- 
go, umieszczonego na wieży Sze­
ściu więźniów zostało zabb .......  .......  vch 12

do w ie/ienin  ! t " o i^ k o  rannych, reszta w popłochu
c L  ^  na ■ C<,f,H‘łn Si^ d°  w ięzienia p o d d a jączai>}-Otąc jertnego i ra n ią c  eięz się spryw adzont-j w liejF

k u p ił p ierze, poniew aż 
eo kup ić tru m n y .

_ G ruszka uw ierzy ł w o p o w iad an ą  
h is to rię  i w nocy na 2t) g ru d n ia  ru ­
szy ł w drogę, k tóra p ro w a d / la 
p rzez lasek g rzybow skj. T u ta j  ( y.e 
k iw ał (Irbarjow skj j t r /v k -o tu c in  u- 
derzen ięm  kłonicy w g lodę /a m u r . 
daw ał G ruszkę, og rab iw szy  <m z ł-ólł 
zb, poczem  rzuciw szy  zw łoki na  

sanie; orzew ió d  za hi 
teofo o 10 km. o 4  miojpca i w
po’4 if-kim  tesie t r u p a  porzucił.

R ozpraw a ob fitow ała  w silne mo 
n ien ty : U rbanow ski od dżiec n s .w a  
zd rad za ł p rzestępcze skłonności

J a k o  n ie le tn iego  w y ro stk a  znko 
paii m ieszkańcy wsi na pół godzu  v 
do ziem i po szy ję, aby  w ten sposób 
oduczyć go k radzieży . P óźn ie j B zy 
razy  zasiada ł o kradzieże  na  ław ,e  
oskarżonych.

W roku 1929 pow rócił z A m or ki 
o jciec oskarżonego, zak u p ił gospo­
d a rs tw o  i w ówczas syn  W ładysław  
8 ta ie  się dz>elnvm v/spółpra-*ow i- 
kiem ojca. cieszącym  się  przez kd- 
k a  lat na jlep szą  o p in ia , aż nagle 
popebiił s tra sz n a  zbrodnię.

Po  m owach p ro k u ra to ra  i adw . 
N aw roe/.vnsk iego  sad ok^nirowy 
sk azał U rbanow sk iego  n a  śm ierć  
sucze.?: now ieszenie.
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Lwowski „Kuba-Rozpruwacz
w galerii makabrycznych morderców

RZEMIEŚLNICY BRONIĄ SIĘ
PRZED NADPRODUKCJĄ.

W A R S Z A W A , 13.2. S to so w a n e  osta 
in to  o g ra n icz  n ia  w  d o stęp ie  do zaw o­
dów w yzw ó;on yeh  rozszerzy ły  s ię  tak­
że na inn e d zied ź.iiy .

S zereg  p row in cjon a ln ych  izb  r ze . 
> iieśliczy  chy ni. iii. izba kielicka, zde­
cy d o w a ły  w prow ad zić  ok reślon e  nor­
m y roczne przy p rzy jm o w a n iu  n ow ych  
term in atorów  do nauki rzem iosła .

O gran iczan ia  te , za sto so w a n e  w 
p ierw szy m  rzedzie w rzem io śle  szew - 
sk im , g d z ie  ju ż  od w ie lu  la t d a je  s ię  
odczuw ać nad p rod u k cja  s i ł  in  ch ow y  cli.

—  0( >0---------------------

RÓŻDŻKA CZARODZIEJSKĄ.. SLU- 
’ ŻĄCA DO WYTROPiENsA PRZE­

STĘPCÓW.
BERNO, 13.2. SzwdjPar k^ Mermet,

jeden z najsławniejszych różdżjiarzy 
na świecie, ma do zawdzięczenia cie­
kawy i błogosławiony w skulki sukces 
swojemu n.ęzy^ykłemn talem-owi. 1'yin 
razem nie udało się ks. Mermetowi wy’ 
nałeżć żyły metalowej,, czy też warto­
ść owego przedmiotu lub źródła wody 
miiurainej, ; .

W pob.iżu Winterthur popełniono 
na odosobn łonem polu ohydny mord. 
Zapomoca różdżki zdołał ks. Mermet 
wyśledzić tropy zbrodniarza, a nawet 
miejsce, guzie odbyło się ostatuie 
spotkanie mord.rey z ofiara. Różdżka 
narysowała tak dokładhy plan drogi 
znrodniarza, żó policja, która z pbctąt, 
ku uśmiechała się ironicznie i trakto­
wała czyn kś. Mermet z lekceważeniem 
mogła na podstawie jógo wskazówek 
aresztować mordercę.

Prasa szwajcarska wychwala zasłu­
gi ks. Mermeta, nazywająe go „mela- 
psyciiicznym Sherlokiem Holmesem*-.

— —  —ot h»-----— -
TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE URZĘ­

DNIKA W BYDGOSZCZY.
BYDGOSZCZ, 13.2. Kazimiera 

Rzanna, zamieszkała prży ul. Grun­
waldzkiej 89, zawiadortiiła kómisarjat 
polu ji państw., źe W dniu 8 lut go wy 
szedł z mieszkania jej mąż, 32_ietni Bo 
tesla w i dotąd nie wrócił.

Boli sław Rzanua był urzędnikiem 
państwowego tartaku na Zimnych Wo 
dach. Prócż tego popełnił bezinteresow 
nie funkcję inkasenta w miejscowym 
klubie automobilowym. W dniu zagi­
nięcia posiadał on przy sobie większą 
ilość gotówki — o ćzem wiedziało kilka 
osób. Dotychczas cieszył się oń zupeł- 
nem zaufaniem i uważany był za czło 
wieka zrównoważonego. Krytycznego 
dnia widziano go wchodzącego do jfd  
aego z hoteli w towarzystwie jakiegoś 
podejrzanego osobnika. Eod/ina podcj 
rzewa, że w tym wypadku ma się do 
czynienia z rabunkiem .połączonym z 
morderstwem. Policja prowadzi w tej 
sprawie energiczne dochodzenia.

— -o łłn — — -
UWAGA ZE SZLAGIERAMI!

BUKARESZT. 13. 2. W miejscowości 
P lo.sti w Rumunii sąd, tamtejszy ska­
zał na 8 lat więzienia maszynistę kole. 
jowego Bazyiego Dragana, który zabił 
swojego serdecznego przyjaciela Jerze­
go Gngui, ponieważ „nie mógł znieść 
jego manji muzycznej".

Dragan mieszkał razem ze swoim 
przyjacielem w jednym pokoju i dopró 
wadzony został uiemal do szalu tern, że 
j.go  przyjaciel śpiewał przez cały 
dzień piosenkę „Gorące wargi", która 
jest ostatnim szlagierem rumuńskim. 
Gdy nie mógł już śpiewać, gwizdał 
ową melodję. a na dób tek któregoś 
dnia przyniósł gramofon i założył ply 
tę z ulubioną piosenką. Było to już 
stanowczo ponad siły maszynisty, któ­
ry nirna widzi! z serca sdagb ru „Gorą­
ce wargi-*. Nie namyślając się wiele 
wyciągnął z szuflady rewolwer i dał 
cztery fitrirly do swego przyjaciela. 
Kolega jego padł martwy ną sierrę, 
podam gdy płyta grała < akj. „Gorące 
v- n

M akabryczna zbrodnia Cybul­
skiego we Lwowie poryszyła opinję 
nietylko Lwowai, ale całego kraiu  i 
jest przedmiotem • zainteresow ania 
\yszys,tkicb. Nic . dziwnego. gdyż 
równie w yrafinowanego w swej o- 
hydzie mordu dawno, już nie było, 
choć. same m orderstw a seksualne 
znane są : ;

od najdaw niejszych czasów. 
Ponurą sławę, zyskał. w swoim 

czasie , w cąlym  święcie angielski 
„Jack the R ipper". czyli „K uba 
Rozpruwacz" Grasował on we 
wschodniej części LondyDu.

Zbrodnie ; „K uby - Rozpruwa­
cza" rozpoczęły się 7 sierpniu 1388 
r.i Nieznajomy człowiek atakował 
wyłącznie kobiety. W  ciągu jedne 
go tylko roku;. 1S88 popełni! 0n we 
wschodniej' części - Londynu sześć 
m orderstw  tego samego rod /a ju  
W szystkie zostały przeprowadzone 
z tern samem wyrafinowaniem , a  
przytem  ■■■■••• •
nie udało się schw ytać sprawcy.

O statnia ofiara  w osobie A licji 
M ackenzie została zarżnięta przez 
tę „zjawę człowieka i zwierzęcia" 
w nocy na 17 lipca 1889 r.

Od tego czasu nie usłyszano ani 
słowa o człowieku, o którym  pisa 
no następnie przez dziesiątki lat. 
W edług pewnej wskazówki, która 
do dzisiaj pozostała niesprawdzo- 
nem przypuszczeniem  „Jack tre 
R ipper" miał być lekarzem, który 
w młodym wieku zachorował na sy 
filis. Z tego powodu zaprzysiągł 
straszną krwawą zemstę tej kutego 
rji kobiet, wśród których jedynie 
mógł poszukiwać winowajczyni.

Podobnie jak  wspom niany „Ku 
ba - Rozpruwacz", grasow ał w swo 
im czasie we F rancji niejaki Vacher 
Rozpruwacz. W  A u strji siał . po­
strach  i grozę

okru tny  Hugo Schenk,
Ale prawdziwem  żniwem dla 

morderców tego i podobnego typu  
stały się łata  powojenne. Jednym  
z najpotw orniejszych był słynny 
morderca niemiecki Denke, który  
nietylko mordował swe ofiary , ale 
sprzedawał części ich ciała w ja t­
kach rzeźnickieh.

Nie wiele mniej o fia r miał na su 
mieniu również słynny iporderca 
niemiecki z Hannow eru, który zabi 
jał swe ofiary  w łóżku. U brania i 
kosztowności swych o fia r sprzeda­
wał w różnych kram ikach, a  za o- 
siągniętą gotówkę

proioadzil spokojny żyw ot beztroski 
Podobnie postępował morderca 

Grossmann, który sprzedawał na 
ulicach Berlina gorące kiełbaski. Za 
wierał on bardzo łatw o znajomości 
z rozmaitemi kobietami niższego 
stanu, zapraszał je  do swego miesz 
kania i — mordował.

Z innych narodowości „wsławili 
Landrou i Bartout, oraz Dropman, 
się przedewszystkiem  Francuzi 
m orderca dzieci z Nowego Jorku , 
całym świcie straszliw y K iirten , 

„wampir z Dusseldorf w",
Przed kilku laty  budził odrażę w 

przez długi czas nieuchw ytny mi 
mo wysiłków policji, k tóra ' robiła 
wszystko, co było w je j mocy, aby 
go dostać, w swoje ręce,- i dopiero 
właściwie dzięki przypadkow i wpa 
dla na jego trop. Był to jeden z 
najpo tw orn iejszych1 zbrodniarzy -

sadystów. Miał ón na swem eumi®
niu 18 ofiar z .pośtód 'kob ie t'h  na­
wet małe •; dziewczynki.’ O hydny 
ten zbrodn iarz ' posunął swe m okru­
cieństwa ; tak daleko,1 żehpoi zahiordo 
waniu 5-letniej G ertrudy  Al her­
ma nn napisał do je j  m atki lis t ano­
nimowy z opisem, onr-Mi ■*t■ ■ *1 w 
ja k  uwiódł i ‘następnie zabił je j  Có*

Istn ia ły  więc po wszystkie ćzaśy 
jednostki, których najwiękśżem 'u -  
podobaniem było mordowanie ludzi 
Do bogatej już galerji takich fiieka 
mowityeh' zbrodniarzy przybył obe­
cnie C ybulski,; k tó rego . ohydiia Zbro 
dnia jest dziś tematem pbwszećlifio- 
gO zainteresow ania we Lw ow ie.. .

■ : . ‘ "’T a
LWÓW, 13. 2. Óliydny , zbrod­

n iarz ' Cybulski stanie w najbliż­
szych dniach przed sądem doraźnym

Nowa ustawa emerytalna
pracowników państwowych.

WARSZAWA, 13.2. Popołudniowa 
prasa warszawska podaje, ze w naj­
bliższych dniach wydana zostanie usta 
wa o emerytainem uposażeniu praco 
wników państwowych.

Jak wiadomo 1 lutego br. weszła w 
życie uowa ustawa uposażeniowa, któ 
ra ustaliła nowe wymiary uposażeń. 
Jednocześnie jednak zmieniono przepi 
sy o zaopatrzeniu emerytainem w tym 
sensie, że od 1 bm. emerytura będzie 
obliczana od ppensji zasadniczej bez 
dodatków. Wskutek przeszeregowania 
większość urzędników państwowych o- 
irzymała niższe pensje zasadnicze, no 
we więc przepisy krzywdziłyby ich w 
przypadku odejścia na emeryturę. No

weła w tej dziedzinie przyniesie zasS 
dniczą zmianę.

Urzędnicy państwowi; którzy w dniu 
31 stycznia br. przesłużyli 13 lat i wie. 
cej na służbie państwowej i przejdą w 
stan śpoeżynkń po 1 bm. będą mogli 
wybierać pomiędzy zaopatrzeniem o. 
merytalnem według Starej ustawy u- 
posażsńiowej lub nowej. Przepis tea  
ma wejść w życie z dniem ogiośzęńia, 
lecz obowiązywać będzie wstecz od 1
bm. ..............

Zmiana ta wiąże się z oświadczę- 
uiem wiceministra skarbu Jędrzejęwł- 
cza,który na kongresie urzędniczym mó 
wil, że sprawa emerytur urzędukzyeh 
będzie jeszcze rozważana. , ,, j

„Wreszcie w wiezieniu 
będę miał spokój”

mówi groźny banayia zagiębśowsk1,
uczestnik napadu na sKlep jubilera w  Mysłowicach

ZGON Z0FJ1 DASZYŃSKIEJ 
GGLINSKLEJ.

WARSZAWA, 13.2.- W Warszawie 
zmarła nagle na anewryzm serca w 68 
roku życia Zofja Daszyńska — Goliń­
ska, doktór filozofji, prof-sor wolnej 
wszechnicy w Warszawie, członek ko. 
misji historji filozofji w polskiej aka 
demji umiejętności w Krakowie, ezło 
nek zarządu tow. ekonomistów i staty­
styków polskich oraz członek honoro- 

; wy tegoż towarzystwa.
Dr. Daszyńska — Golińska była 

znaną działaczką na niwie ruchu ko- 
bi cego.' Była członkiem zarządu zwią 
zku pracy obywatelskiej Konict oraz 
należała do szeregu innych towarzystw 
kobiecych. Dr. Daszyńska — Golińska 
była kawalerem ordrru Polonia Resti­
tute oraz krzyża niepodległości.
JAPONJA ZADEMONSTRUJE SWĄ 

PO IĘGĘ MORSKĄ.
MOSKW A. 1312. Według wiadomoś 

ci z Tokio, admiralicja japońska zwró 
cila się o wyasygnowanie 2 miljonów 
dolarów na organizację olbrzymich 
manewrów morskich na oceanie Spo­
kojnym, które mają się odbyć latem ro 
kn bieżącego. Manewry staną się wjel 
ką demonstracją potęgi morski j Ja. 
ponji jąlco przeciwstawienie Stanom 
Zjednoczonym na oceanio Spokoj­
ny k.

M Y SŁO W IC E, 13. 2. W korni 
sarjacie  w M ysłowicach w ciągu nie 
dzieli i poniedzalku bez przerw y od 
bywało się przesłuchiw anie licznych 
świadków z pośród osób cywilnych, 
które widziały walkę ja k a  rozegra 
ła się między bandytam i a policją 
na  ul. Pszczyńskiej przed sklepem  
jub ilera  G arncarczyka. Je d n a  z o- 
sób chcąc ująć uciekającego ban.ly

tow any swego czasu w Zabrzu a# 
Śląsku nieipieckim.

Znajomość Ostrowioza z K ali­
nowskim d a tu je  się z la t. 1926---27, 
Ostroiyicz poznał Kalinow skiego 
odsiadując karę w więzieniu w Bę­
dzinie. Pp w yjściu z więzienia do­
konywali wspólnie napadów  i wiar 
mań Ostrowic? brał również udifial 
w głośnym we wrześniu uh. rokuooo cucąc ując uctcnająccjąc wonny • ” " r  — , , “  v

tę K alinow skiego, m usiała w pew- napadzie ńa dworcu kolejowym W 
nej chwili z poeigu zrezygnowuć, W arszawie.
gdyż K alinow ski repetow ał broń 
z a m ie ra ł strzelać.

Aresztowany włamywacz zaglą- 
hianin Ostrowicz odniósł okalecze 
nia na twarzy i rękach, tak, iż mu­
siano mu udzielić pomocy lekarskiej
Ostrowicz odstaw iony został z po­
lecenia p rok u ra to ra  dla spraw  doraź 
nych do sędziego śledczego w My 
słowicach i osadzony w więzientó. 
Ostrowicz przyznał s -ę do w iny i 
opisał dokładnie przebieg napadu.

W  więzieniu czuje się on dosko 
nale. J a k  sana tw ierdzi, po kilku la 
tach tułaczki znowu będzie miał 
„trochę spokoju". Ostrowicz, który 
jak wiadomo, mieszka w Sosnowcu 
przy ul. O strogórskiej, jest na utrzy 
m aniu sw ej żony, k tóre szczupłe 
m ieszkanie wypożycza dziewczętom 
z półśw iatka sosnowieckiego i z to ­
go żyje. — Ostrowicz był wielokrot 
nie karany , ostatn io  zaś odcierpiał 
karę 2-ty.gorlniowe.^ó aresztu za po­
bicie swej żony. Znany on jest w 
kartotekach policyjnych Z liczńych 
w łaet-,ń i kirądzioży.

O sta tn io  dokonał śmiałego wła- 
rlo linr+owni tytoniow e] w 

vS^ieniiano wicach. B ył rów niże a re s i

W łam ywacze byli w tedy w m un­
durach kolejarzy i zabrali z kasy 
kolejowej 100.000 zł. D rugi zwłasz­
cza M ajer Szm óler .narazie nie rho- 
że być przesłuchiwąTiy, gdyż  kula 
ugodziła go w górną szczękę t 
u tkw iła w podniebieniu. S p o o ­
ler nie może mówić, przesłuchu-o 

;się go przy pornosy zapisków, k tó ­
rych zresztą udziela on niechętnie. 
P isze on po żydowsku, fwierdząćj 
po polsku nie umie. Słzrrioler jest 
poszukiw any pyzez władze prbku- 
ra to rsk ie  w W arszaw ie.

Śmiałe w łam anie je s t żywo ko­
m entow ane w M ysłowicach i okoli­
cy. N a uwagę zasługuje ' morńen., 
k’iedv z res tąp rac ji K ufiety . óęł -  
żoTiel pnprzcciwVo sk^rln i ii 1> i J 
skięgo, wyćhódźiłoi rozbawione to 
wnrzvstwo. W idząp. że ktoś oa 
w nętrza usiłu je  pódnięść żaluzję 
s^W iówegó,' k to ś :ż  towarzVktwd zra 
bił uwagę: „czetóu; fo ;jiibner';'ta!r
w cześnie w staie", Ó'e wied^ae o 
tem. że w ew nątrz składu- żnniniiJ^ 
sie w ł.n m r w a w f P o lic i1 ''J
\(M r ,ę ;7 0 W a Ć  s n k c ^ S U .  A  rC S 7 ^ O W S 0
Włamywacze b 'TP koW;^m 
n-n p ’r n v n  no^trachem Zagłębia, 814 
ska i okolicy.
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Min. Józef Beck w Moskwie
Dalszy krok w dziele konsolidacji pokoju.

' W  chwili, gdy piszemy te shnvg 
e tem ik  naszej nawy polityki zagra  
Bieżnej, m in is te r  J ó z e f  Beck, bawi 
■w Moskwie jako  oficjalny gość 
rządu  sowieckiego.

Przed w yjazdem  min. Becka 
wiele p isano w pras ie  zagranicznej 
i k ra jow ej na tem at tego doniosłe 
go w vpadku . I gdy  jedn i widzie'i 
w  tej wizycie ty lko k o n kre tny  eej 
rozw iązan ia  w rażen ia  polsko - nie 
m ieekiego p ak tu  o n ieagresji ,  to 
d rodzy  — i tych tylko pogląd jest 
s łuszny  — widzą w wizycie tej ukc 
ronow anie  do tychczasow ych w y n i­
ków jMiłityki konsolidacji pokoju, 
p row adzone j  konsekw en tn ie  i św ia  
dom»e nrzez Polskę.

R ząd  i op in ia  sowiecka daw no  
już  doszły do p rzekonan ia ,  j->k 
fa łszyw e, mczeni n ieuzasadn io­
ne były ohaw v, jakoby Polska mo 
g ła  się dać ożyć do jak ie jko lw iek  
„interwencji**. Z rozum iał to S ta l in  
i L itw inow ; zrozumieli, że marły 
w myśli jak iegokolw iek  czy n n ik a  
w Polsce m e p o w sta ła  myśl, by s.ę 
dać komukolwiek użyć za na rzę ­
dzie. P ro w ad z iliśm y  zaw sze  ty iko  
p o li tykę  fKiiską a  żad n e j  inne) C z ’i  
n ie iy lk o  w Alobkwie, ale i we wszy­
stk ich  stolicach eu ropejsk ich  uśw ia­
domiono solne aż nad to  dobrze 
ten  tak t .  W iedzą tez dziś wszęd/.ie 
n a  świecie, że Polska rozporządza 
odjHiwiedmą silą dia zachowa, m, 
Bwej rnefłodległośei, ze sw ą po lity ­
kę naw sk ro ś  pokojową, w yzbytą  zu 
peltne p ierw ias tków  ag res j i ,  po­
przeć może in s tru m en tem  sdy, na 
k tó re j  oprzeć jest w s tan ie  sw ą 
przyszłość i n ie tykalność  sw ych gxa 
nic.

Położenie geograficzne  Polski 
je s t  już  takie, że na W schodzif t 
Zachodzie na tysiącach  k ilom etr ów 
g ran iczy  z dw om a wielkiemi pań- 
e tw am i,  z którenii od tysiąca lat 
dzielić musi dobre  i złe s tro n y  s ą ­
siedzkiego pożycia. 1 z jednem i 
dnurie in  p ańs tw em  chce mieć i pod 
t rzv m v w a ć  raczej s tosunki tak n a j  
lepsze. (1 ram ce, k tó re  posiadan  y 
na  wschodzie i zachodzie ma.ią bez 
sprzei*znie sw oje „pro** i „contra**, 
sa iednak wvrnvem kom prom isu— 
i tak ie ,  jak ie  z tego kom prom isu 
wvs*łv. s tan o w ią  d la  Polski n ie ty ­
kalne ta  lui.

D latego też bazą naszej p o l i ty ­
ki. f ilarem, którego naruszyć  niko 
mn Polska nie iwizwołt, są- na zad io  
dzic t r a k ta t  wersalski — na wscho­
dzie t r a k ta t  rvski. Od chw ih. gdy 
te  dwa filary zostały zm ontowane, 
ntvśl naczelna |>olitvki polskiej u- 
kszialtowata się w sposób ias-.y, 
w vkluezniący  wszelką dowolność 
in te rp re tac j i -  cudzego n ie  t-hceniv, 
swego nie damy.

S tą d  też bierze się nietvlko g łę ­
bokie samopoczucie Polski -ujrn< wa 
n ia  swego bytu  jako  u w aru n k o w a­
nego  jed n o l i tą  podsta.wą t r a k t a ’o- 
wą — ale  również i źvwa tendenc.a ,  
zm ierza jąca  do rozwoju norm alnych 
i p rak ty czn y ch  s tosunków  sąsiedz­
kich.

S tosunk i tak ie  polaka rac ia  s ta  
nu uważa n ie tv lko  za -pożądane. ą .  
łe i za konieczność życiową właśnie 
w Sow ietach, k tórych  d o k trv n a  po 

'  l i tyczna jest d o k try n ą  m a te r ia lis ty  
Czna i p rak ty czn a?

Dlatego też krótki okres  czasu, 
jak i  nr>łvnał od podpisania  polsko- 
sowieckiego p ak tu  przeciw  n a p a s t ­
niczego i londyńskie! um owy, usta  
ła iąeej  pojęcie „napastnika** — wy 
kazał, jak wielkie korzyści dla oh u 
stron wnosi ta droga. N ie ulega 
też wątpliwości, że po li tyka  ta nie 
za trzym a się na ohecnvm s tan ie  rze 
czy, 1**07 zostanie może hardzie j lesz 
cze pognębiona, s tw a rza jąc  zgodną 
w spółpracę obu państw ..  jedna k o  

ożywioną duchem pokoju, a m e  n.a 
jaca  mieszać się w sw e sp ra w y  we 
wnęt rzne.

Lin ja  jx> której poszła nasza po

l i ty k a  zagraniczna, zyskała aproba­
tę całego społeczeństwa. Osfatn c 
enunc jac je  w komisji sprav/ zagra 
nicznych i w sejm ie stwierdziły to 
niezbicie. Za Polityką niini&.Xa I5ec 
ka stoi ca ły  naród bez względu na 
dzielące go przekonan ia  polityczne. 
N aw et n a jh a rd z ie j  na prawo posu­
n ię ta  opozycja  m usiała  przez usta 
posła S trońsk iego  przyznać, ocenia 
ją c  f a k t  polsko sowieckiego porożu 
m ien ia ;  „R adz i  jes tem y, że blok bez 
p a r ty jn y  włożył ty le  pracy w poprą 
wie stosunków  (z Sowietam i) i że 
ię  po litykę może uważać za swoje 
w łasne dzieło**.

W reszc ie  słowo pod adresem n a ­
szych przy jació ł na Zachodzie. Fakt 
zbliżenia polsko - sowieckiego a icź 
i polsko niemieckiego nie może h \ć  
oczywiście dla F ran c ji  nhoietnv ł 
słusznie.^ że nie jest obojętny, że 
w yw ołu je  tam ożywioną wymianę 
poo-tadów. W ięc naw et nie od sie­

bie w ypow iem y pogląd, ale p rzy to  
czy my wyjątek  doskonałego a r ty ­
kułu w ybitnego  publicysty  f ran cu ­
skiego, politycznego red ak to ra  
,Lxccłbioro“ p  Roberta  Vauchera, 
k tóry  s tw ie rd z i :

Pow inniśm y we F ranc ji  uznać i 
ocenić realizm polityczny n a s / e g » 
najlepszego sprzym ierzeńca. | ' o w iie 
n iśm y zrozumieć, że Polska nie 
jes t  d rugorzędhem  państw em  F u  
rojiy, lecz mocj-.rstwem, któ*e, rozu 
mie.iae doskom de sw ą w ielka »rzv 
spleść, konsekw entn ie  dąży po wy 
tkn>cł e j  | | . , ;; Widzieliśmy nietylko 
wysiłki Polski w dziele za- 
bo'»ni*H>7onin pokoju Świata lecz 
także widzim y k onkre tne  rezu lta­
ty  tveh wysiłków, a w łaśnie to "o- 
raz  hardziej nas przeKonviva o sil* 
i no ted?»e Polski, k+óra dzisioj noł ia  
fiła w vkazać nrzed św ia tem  sw o ją  
nm^tomną wole u trzy m a n ia  pokoju 
i wole tę zdnłrdi narzneij? innvm.

POPIELEC.
Głowę popiołem  posyp szarjrn  
1 pochyl kornie ją ku ziem i 
A by z wyczuj m naszym  starymi. 
P okutę czynić wraz % innym i.

— —' — —— «O
B o czy kto biedny, czy bogaty, 
l*elen radości, czy też bólu,
W spólnie ich zamkną śm ierci kraty  
I ziem ia m atka w śn ie n tn li

M em ento m orU  biją dzwony,
K lęczy pobożny lud w kościele, <
W cichej m odlitw ie pogrążony.*, 
W szak trosk i sm utków jest tak wiele.

'£  prochu pow stałeś z lask i Boga,

A śm ierć po drogach chodzi skrycie*, 
Może o tw ego stoi proga 
i  jutro ju ż pożegnasz życie.

K. O lszew sk i
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w górnictwie francuskem,
Polskie o rgan izac je  robotnicze 

we F ranc ji  opracow ały  ciekawą 
s ta ty s ty k ę  z a t ru d m e r ra  Polaków 
w górn ictw ie francuskiem .

Ze s ta ty s ty k i  te w ynika, że weią 
git 7 lat przybyło do F ran c j i  oko 
ło 9501)0 górników  polskicr z kti> 
rych około 70 000 z a tm d n io n y ch  io 
stało  w zagłębiu pół noc nem. Obe: 
nie cyfra  ta spad ła  do fióOdO.

Ogółem 12 najw iększych  tow a­
rzy s tw  węglowych zagłębia północ 
nemi za trudn ia  49 500 górników  
polskich pod ziemią oraz 4.&00 na

powierzchni; pozostałe 11.000 gór 
ników fiolskich p rzy p ad a  na m niej­
sze kopalnie.

ł .ączm e z rodzinami polska cmi. 
g rac ja  we F ran c ji  obe jm uje  około 
200.000 osób.

Górnicy polscy za trudn ien i  są 
przew ażnie pod ziemią W wielu 1:0 
palniach Polacy Rtanowią około 75 
proc. ogólnej ilości górników praeu 
jąeych pod powierzchnią P rzee :ęt 
m e zaś p rzy p ad a  na Polaków 40 
proc. za trudn ionych  pod ziemią gór 
ników.

—    — —  “-"""*

Poc?ąe'< ro20tmo*y polskiej fioty w oennei
fest na lepszą ręko m i ą  rozwofu mocarslwoweg® pafls!wa 
i kw.tnące] pomyślności njro.u

J 6 s © f  P i f i s u i d ł s k l

3© LAT 1ST N IE M N A  SAM OLOTU, 
N iedaw no u b iegła  30 rocznica wzni© 

sienią s ię  O rvilic a W righta na sam© 
locie na wysokość... 3 metrów na prz® 
c iąg  12 sekund. „Lot" ten obejm ował 
przestrzeń.- 36 m etrów w prostej linjL 
D zisiaj loty trw ają  po kilkadziesiąt g«  
dzin bez przerwy i lądow ania a w y. 
sokość sięga 15 km. Porów nanie tych  
ty lk o  cyfr daje pojęcie o kolosalny ot
rozwoju i postępach awjncji.

WOJNO DROGO KOSZTUJE.
D w adzieścia lat upłynęło od wyfe® 

eliu wojny św iatow ej, u A n gija  płacił 
Jeszcze em erytury i zasiłk i inwalidzki* 
1.107.OCtO osobom Od r. 1918 w ypłaciłą  
na ten cel do ostatn iej chw ili ininŃ 
sterjum  skarbu olbrzym ią sum ę pris^  
szło ! i pół m iijarda funtów.
MIECZ CARÓW W PAŁACU kiMD- 

WYM.
Przy rozbiorze ściany w jednym  za 

skrzydeł pałacu Zim ow ego w Leninu 
gradzie znaleziono wm urowana kasetkę 
stalow ą W kasetce znajdował 8Ś«‘ 
m ieez Roinanowych o rękojeści ozdo­
bionej 36 brylantam i. Mieez ten odda 
Jiy został na przechowanie io  muze­
um Rewolucji. Na klindze widoczny  
jest napis: „Za cara, za ojczyznę, za 
wiarę"

HONORARJUM DLA. IBSENA
Na pocztę głów ną w Osło (Norweg  

ja) nadszedł z Paryża list adresowany  
do „M onsieur H enrik Ibsrn't. Przypm 
szczano z początku, że jest to jak & 
żart, ale na wszelki wypadi-k poczta 
p ostanow iła sprawdzić w Paryżu, o e» 
ehodzi, kto jest nadawcą listu  Sprawę 
w yśw ietlon o rychło. Okazało się iż p* 
w ifn  miody człowiek .który otrzym ał 
niedawno posadę w dużem wydawnic­
tw ie Paryskiem , nie wiedząc — najwi.. 
dcezn.ej — nie o tern ,że w ielki poeta  
1 pisarz norweski umarł już w r 1Q8S, 
był przekonany, że jedna z nowel zga  
slego  m istrza nadaje się  do przedruku 
w w ydaw anym  przez firm ę m iesięczni 
ku. N iedługo m yśląc, napisat zatem  
lis t  do Ibsena, w którym  zapytuje an., 
tora czy godzi się  na przedrukowanie 
nowelki w m iesięczniku paryskim,, 
wzam ian za honorarjum  w edług tary 
fy  praw autorskich.

LISTONOSZ NA SZCZUDŁACH, 
W yspę Zelandję ,na której leży sf© 

lica Danji, K openhaga, dzieci od 
w ysp  Meen i Falsfc r ,dwnch więk­
szych z pośród archipelagu wysepek —• 
p łytk ie m iędzym orze. W przesmykn" 
np. dzielącym  od Zrlandji w ysepki 
Borgo i Faro głębokość nie przewy ższa’ 
często m etra. N iem a tu przyoływ u ani- 
odpływu, w ieją natom iast ezesł© silne  
w iatry w jednym  kierunku. W czasie  
wiatru poziom wody w cieśn in ie podne 
sl się  do dwuch rnrtrów. W ówczas li­
stonosz obsługujący Borgo i Farb sia  
da w łódź i zawozi pocztę. (My jednak  
w ed y opadają i poziom ich nie prze­
w yższa jednego metra, przejazd w lo­
dzi sta je się  niem ożliw y. Listonosz 
przebywa w tedy cieśn inę na szczn„ 
diaeh. J st to jedyny w Europie w yps  
dek nżyeia szczudeł, n ie w celu znbs 
w y, lecz dla kom unikacji pocztowej.



NA FRONCIE PRACY W  ZAGŁĘBIU.
Po sfraiku w fabryce Woźniaków. — Nowa umowa w sztdarni 

w Zawierć u, — Fabryka esencji octowej w Zawierciu.
Jak  to wczoraj donosiliśmy, w 

fabryce Woźniaka w Sosnowcu wy 
buchJ strajk  wioski na tle nie wy ula 
con veil zarobków.

Porzuciło pracę około 160 rob-'I 
ników, którzy oświadczyli, że dor*ó 
ty nie opuszczą terenu fabryki, do­
póki nie otrzym ają pieniędzy.

Delegacja strajkujących robotni 
ków zwróciła się do inspektora p ra­
cy z prośbą o interwencję Wczoraj 
rano delegacja zgłosiła się -znów 
do inspektora, który oświadczył, że 
bedzie interwenjował w tej sp ra ­
wie o ile robotnicy przerwą strajk , 
temhardziej, że dyrekcja fabrvki 
wyraziła zgodę na wypłacenie za 
licz ki.

W godzinach popołudniowych 
robol nicy przerwali strajk , pobrali 
zaliczkę i przystąpili do pracy.

*  *  *

W dniu 3 bm. skończyła się urno 
wa zbiorowa, zawarta pomiędzy dy 
rekeją szklarni, a zatrudnionymi ro­
botnikami.

W tymże samym dniu skończył 
się okres wypowiedzenia przez fa ­
brykę pracy wszystkim robotnikom, 
przvezem na kilka dni przed wypo­
wiedzeniem pracy, dyrekcja fabry­
ki zawiadomiła ZZZ. że spowodu 
złej koniuktury zmuszona jest prze 
prowadzić pewną obniżkę płac, na 
robotach akordowych. Obniżka ta  
według propozycji fabryki miała 
wynosić około 15 procent.

Ponieważ robotnicy na propo­
zycję się nie zgodzili rozpoczęły się 
przeto pertraktacje pomiędzy dyrek 
cją fabryki a związkiem chemicz­
nym ZZ7, przy współudziale mspek 
tora prący, inż. A. Pawłowskiego. 
K onferencje trw ały przez kilka doi 
i  przeniosły się na teren okręgowe 
go inspektoratu pracy w Kielcach.

Onegdaj przybył do Zawiercia 
okręgowy inspektor pracy p. -K-nwa 
lik z Kielc, pod przewodnictweia 
którego odbyła się pomiędzy stre 
nami całodzienna konferencja. 
Sporne punkty zostały uzgodnione 
i wreszcie nowa umowa została 
późnym wieczorem za wart a.

Na mocy nowej umowy, począw 
szy od 3 bm. najwyższe zarołiki a- 
kordowe obniżone zostały o 8 pro­
cent, mniejsze od 3 do 4 procent. 
Obniżka pracujących na dniówkę, a 
mających najniższe stawki zarąb 
kowp nie dotknęła. Umowa została 
zaw arta na czas nieokreślony, z 
prawem miesięcznego wypowiedze­
nia przez obydwie zainteresowane 
strony.

Umowę w imieniu robotników, 
zorganizowanych w zw. chern. Z7Z, 
podpisał sekretarz generalny 7.7,7,. 
?>. Wieczorkiewicz z W arszawy, o- 
raz prezydjura zw. chemicznego. 

*  *  *

Od kilku dni krążą w Zawier­
ciu pogłoski, jakoby nieczynna *»d 
kilku lat i sto jąca pustkami fabryka 
chemiczna „Zagłębie”, miała być w 
najbliższych dniach uruchomiona. 
Po sprawdzeniu przez nas pogłosek 
u miarodajnych czynników, okaza 
ło się. że są prawdziwe o tyle, /*■ 
czynna przed paru laty fabryka po 
padła w trudności finansowe, k lo­
re  urosły do paruset tysięcy złotych 
a których akcjónarjusze nie byli w 
stanie pokryć. Wobec tego obiekt 
fabryczny wystawiony został na ii- 
cytacię i nabył go największy wie 
rzycie! warszawska firm a „Polski 
przemysł octowy" w Warszawie

Nowonabywcy powzięli za. 
m iar uruchomienia nabytego objek 
tu fabrycznego.

W tym celu z ramienia wspom­
nianej firmy przybył do Zaw ieiva 
inż. Żemhrzyeki, aby przygotować 
grunt do uruchomienia fabryki. Dla 
f i rzepr o wadzenia koniecznego re­

montu zostało przyjętych do pra­
cy już kilku robotników. Za kilka 
tygodni fabryka zostanie częściowo 
uruchomiona. Narazie uruchomiony 
będzie oddział esencji octowej, przy

'&msm

Specjalny urząd telefoniczny
dla Zagłębia Dąbrowskiego.

Z DNIEM 1 MARCA TELEFONY OD P. A. S. T. PRZEJMUJE MI- 
NISTERJUM POCZT I TELEGRAFÓW.

Z dniem 1 marca br. m inisitr- 
juna poczt i telegrafów przejmuje, 
jak to już pisaliśmy, centralę lele- 
fouiczną w Zagłębiu, będącą Uotvcii 
czas w eksploatacji P. A. S. T.

W związku z tern 19 bm. specjał 
na komisja dokona oszacowania ma 
jątku polskiej akcyjnej spółki tele­
fonicznej. W skład tej komisji wej 
dą: inż. Klewar z Krakowa, naczel. 
nik Gieras z urzędu pocztowego w 
Sosnowcu i przedstawiciel magistra 
tu.

Ja k  się dowiadujemy w orgari 
zacji obsługi telefonicznej w Zaulę 
biu zajdą pewne zmiany. Stworzo­
ny będzie mianowicie dla telefonów 
lokalny, tj. dla Sosnowca. 'Rędzina 
i Dąbrowy nowy urząd telefoniczny 
w Sosnowcu, niezależny zupełnie

Cztery konie zginęły w bieda-szybie!
SKończyć z mordownią zwierząt

W Zagórzu znów miał miejsce 
nieszczęśliwy wypad, w czatie które 
gó padły trupem aż cztery kon.e. 
W ypadek ten zdarzył się na drodze 
w łesie zagórskim, gdzie znajdute 
się kilkanaście bieda - szybów z któ 
rych wielu bezrobotnych w ydobyta 
węgiel .

Onegdaj na te szybiki przyjecha 
łi po węgiel dwaj gospodarze z Sie 
wierzą Stanisław  Ząbek i Stani 
sław Mołota.

Po naładowaniu na każdy wóz. 
zaprzągnięty w parę koni po 15 kor 
cv węgła, wieśniacy mszyli w dro^ę 
powrotną. Gdv znaleźli się na dro 
dze. w lesie. koła wozu Ząhka bak 
głęboko ugrzęzły w rowie, że w żo 
den sposób konie nie mogły ruszyć 
7 miejsca. Ząbek zwrócił się więc 
do swego towarzysza podróży Molo 
ty o pomoc. Po chwili do wozu któ­
ry  ugrzązł w rowie zap rag n ię to  
drugą parę koni. Czwórka koni ru 
szyła z całą siłą naprzód. Nie sn<>-

strzeżono jednak, że tuż o parę k ro ­
ków znajduje się bieda - szyb (T ej 
nocy spowodu opadów ziemia prkry 
ta  była cienką warstwą śniegu).

W kilkanaście sekund po wy­
ciągnięciu wozu z rowu pierwsza 
para koni wpadła do szybu, pociąga 
jąc następnie swym ciężarem dra 
gie dwa konie wraz z wozem. 
B i e d a  — s z y b  był głę­
boki na 15 metrów, tak, że o natych 
miastowym ratunku nie było mowy 
Należy dodać, że za końmi wpada­
jącymi wgłąh bieda - szybu obsu­
nęła się zwały ziemi.

Akcja ratownicza trw ała k ;ikn 
godzin, zanim zdołano konie odko­
pać i wydobyć na powierzchnię, o- 
czywiście już nieżywe z połamace- 
mi nogami i żebrami. Konie zostały 
na miejscu sprzedane handlarzom 
za 40 zł.

Zrozpaczeni gospodarze, pozosfca 
wili wozy i pieszo musieli wracać 
do domu, do Siewierza,

Dramat małżeński w Będzinie
Siekierą usiłował zabić żonę

W Będzinie rozegrała się krwa 
wa tragedja małżeńska.

Przed dwoma tygodniami w ko 
ściele parafjalnym  w Będzinie za­
warli związek małżeński SG-lerni 
Stanisław Mizera z 23-Ietnim W ła­
dysławą Waleń tek. Gdy młoda para 
po ślubie przybyła do domu na ucz­
tę weselną, pani młoda oświadczyła 
mężowi, że z nim żyć nie hędzie a 
nawet jeszcze dziś opuści na zawsze 
jego dom. Tak. jak powiedziała, tak 
się też stało. Mizerowa nie zwraca 
jąc uwagi na prośhy męża 5 rodziny 
opuściła dom rodzinny ulatniaiar 
się w niewiadomym kierunku. Po 
upływie jednak kilku dni młode 
małżeństwo spotkało się w miesz 
kaniu v teściowej. zamieszkałej 
przy ul. Jasnei 2 w Będzinie Tu po 
miedzy małżeństwem doszło do 
gwałfnwnei snrzeo^ki. w czasie któ 
rei Mizera uderzył niewierna żnnę 
trzy razy siekierą w głowę, poczem

przypuszczając, że ją już zabił udał 
się do Czeladzi, gdzie w miejscu 
wym komisariacie policji opowie 
dział o swoim czynie morderc/vm, 
oddając się jednocześnie w ręce 
policji.

Mi zerową w stanie bardzo groź 
nym przewieziono do szpitala pow 
w Będzinie, gdzie walczy ze śmier­
cią.

Chcesz zapewnić dobry byt sobie 
i swym dzieciom pospiesz już 
dziś z każdym zaosz-zedzcnvm  
groszem do KOMUNALNEJ KA­
SY OSZCZĘDNOŚCI pow Za­
wierciańskiego w Zawiercia.

czem zajęcie znalazłoby około 20 ro 
botnikov/. Nie jest wykluczone, żo 
w przyszłości uruchomione mogą 
być i dalsze oddziały, obejmujące 
inne chemikalja.

L u t y

od urzędu pocztowego a podlegają 
cy bezpośrednio dyrekcji poczt w 
Krakowie.

Naczelnikiem nowego urzędu te 
lefoniczuego mianowany został p. 
Brodowski z W arszawy.

Do urzędu tego naieżeć będą nie- 
tylko telefony lokalne,' ale i między 
miastowe, które dotychczas podle­
gały urzędowi pocztowemu w So­
snowcu. Centrala międzymiast"wa 
na poczcie będzie zlikwidowana 
Międzymiastowe telefony z Będzina 
i Dąbrowy przeniesione będą do So 
snowca.

Zadaniem nowego naczelnika u- 
rzędu telefonicznego będzie przvgo 
towanie sieci telefonicznej w Z-igłę 
biu do automatyzacji, która nastąpi 
prawdopodobnie w ciągu roku.

K A LEN DA R ZYK
Dz ś: P o p eP c . W alentego b. 
Jutro Faustyna m ęczennika  
Wschód słońca: 6.39 
Zachód słońca: 16.38

RAD4Q
WARSZAW A.

Środa, 14 lutego.
7.00. Sygnał czasu. 7.05. Gimnastyka 

7.20 tdy .y . 7.35. Dz. poranny 8 00 Bio­
gram na dz. bież. 11.40. Codz. PrzegL 
Prasy. Polsk. 11.58. Sygnał czasu. 12 03. 
P łyty . 12.30. Kom. meteor. 12.55 Dz. 
połudn. 15.25. Wiad. o eksporcie po»>k. 
15.30. Kom. gospod. 15.40. Re,.i Lal 
śpiew. 16.10. Program dla dzieci 16.40 
ŚkrzynKa poez.t. 16.55. Koncert kamer- 
17.50. Skrzynka poczt. roln. 18.20 R ei 
tal organ. 18.40. P łyty . 19.00. Program  
na dz. uast. 19.05. Rozmaitości- 14.25. 
Cierpienia i zwycięstwa twórców. 19 40. 
Kom. sport. 19.47. Dz. wiecz. 20.00 My 
śli wybrane. 20.02. P łyty. 20 15 Koncert 
Stow. Miłośników Dawu.-j Muzyki, 
21.15. Przemysł ludowy na tiueuiszczy 
źnie. 21.30. Recital śpiew. 22.00. P łyty.
22.40. Odczyt w jąz. ang. 23.00. Kom. me 
teor. i kom. poplie.

WARSZAW A.
Czwartek, 15 lu.ego.

7.00. Sygnał czasu. 7.05. Gimnastyka. 
7.20. P iy!y. 7.35. Dz. por. 7.40 Płyty, 
7.52. Chwilka gospud. domowego. U 40. 
Codz. Przegl. Prasy Polsk 1150- Życie 
art. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 12 03. 
P łyty. 12.30. Kom. meteor. l?35. 15-ty  
koncert szkolny z F ilh . Warsz. 14 09, 
Dz. połudn. 15.25. Wiad. o eksporci. poi 
skim. 15.50. Kom. gospod. 15 10 Kom 
cert zespołu jazzowego. 16.40 Zdobycze 
prawne kobiet. 16.55. Z nowoczesnej 
muzyki hiszpańskiej. 17.20. Nuwiuy roi 
nieze. 17.30. Słuchowisko p. t Słowa® 
ki w Szwajcarji. 19.00. Program ua dz. 
nast. 19.05. Rozmaitości. 19 25. Odczyt 
aktualny.. 19.40. Kom. śniegowy 19.43. 
Kom. sport. 19 47. Dz. wi.cz. 20 09 My 
śli wybrane. 20.02. Koncert oopul 21 00 
Skrzynka poez.. 21J5. Dalszy ciąg koa 
certu. 22.00. To samo ,a jeduak co inna 
go. 22.30. Muzyka tan. 23.00 Kom. m e ,, 
teor. i kom. polic. 23.05. Muzyka tan.

KATOWICE.
Środa, 14 lu tego . ,

7.00. Aud. por. z Warsz. 8.00. Tr. » 
Poznania. 11.35. Program na dz. bież.
11.40. Tr. z Warsz. 11.50 Wiad. bież 
1157. Sygnał czasu z Warsz. 12.05 Pły­

ty. 12.30. Kom. meteor. 12.33 Płyty. 
12.55. Dz połudn. 15.20. Giełda zboyowa. 
15.25. Tr. z Warsz. 16.40. Skrzynka p o d  
towa. 16.55. Koncert z Warsz. 17.50 Pły  
ty. 18.00. Tr. z Warsz. 19.00. Program  
na dz. nast. 19.05. Rozmai ości 19 10 Ga 
spodyni śląska. 19.25. Tr. z Warsz. 
19.43. Kom. sport. 19.47. Tr. z Warsz. 
20.02. P łyty. 20.15. Tr. z Warsz. 22 00. 
Płyty. 22.40. Odczyt w jqz. ang. 2300, 
Skrzynka poczt, w jęz. franc.

-ot lu-
Z Kielc.

KRWAWA SZAJKA BANDY­
TÓW W RĘKACH POLICJI.
Niedawno donustliśtny o potwor 

nem morderstwie w Brzesku, gcD.tą 
trzecłi zamaskowanych i uzbroję 
nyeh w rewolwery bandytów po wy 
łamaniu okna wtargnęło do miesz­
kania Lejzora Tautenhlata i rn/po 
ezęło rabunek. W chwili gdy bandy 
ci wyłamywali zamki u szu fad  
zbudziła się córka Tautenhlata, któ 
ry  o bytności bandytów powiadomi 
ła ojca.

Gdv Tautenblat wbiegł do p iko 
ju, w którym gospodarowali bandy 
ci, wówczas czwarty bandvtn stoją 
cy na straży za oknem strzelił z re 
wolweru do Tautenhlata. kładąc go 
trupem na miejscu. Po dokonaniu 
morderstwa bandyci zbiegli, zabie­
rając ze sobą część zrabowanych r/e 
czy.

Policja po przeprowadzeniu 
szczegółowego dochodzenia ustali­
ła, że sprawcami napadu byli: J-ią 
Skwarezek, Stanisław  Klaczą, 
masz Sowa, Bolesław — Bernard 
Szwarc i Stanisław  Błaszczyk. Dtł 
rzv w nocy dn. 5 listopada ab roku 
dokonali napadu na dwór Heleny 
W edrychowskiei w pow. pińrznu’- 
skim. gdzie po stprorvzowanju «luź 
hy znls^o^vl' drogocenne me^ie !
: rabowali 1.200 zł. gotówką. B:dP 
dy.ów osa. ono w wiezieniu.
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IŁ 2£ & g ! ą b ia .
T E  a T  R M 1 1 ' J S l i I  

W  SO SN O W C U -
Środa, dn ia  14 bm. o godz 20 m. 15 

po cenach najniższych „Lekarz ua 
'rozdrożu4'.

Ceny miejsc 1 zł. i 50 gr.
Czwartek uu. 15 bm. o godz 20 m. 15 

„Dwaj banow ie B.“ po cenach uajniż 
szych.

* » •
Członkowie tow arzystw a przyjaciół 

tea lru  korzystają z HO proc. zniżki Za 
pisywać się do tow arzystw a p rzy ja­
ciół teatru  można w Sosnowcu w ap e. 
Ce m gr. M. Jag ie łło  wieża, w firm ie p. 
P . K ucharskiego, w firm ie p. W. Cze 
chowsbi go. ul. ił M aja, w kanceła. 
r ji tea tru  m iejskiego. Składka człon­
kowska wynosi rocznie zł. 10. półrocz­
nie zł. 5, kw artaln ie zł. 2.50. Dla człon, 
ków wspierających sk ładka członkow. 
ska wynosi tylko zł. 3.

— o< ><»---------
— Zarząd kom ueui odnow ienia k° 

śeioła W nieb. N. M P. w Sosnowcu 
podaje do wiadomości wszystkich człon 
ków kom itatu i sekcyj. że d/>§. dn. 14 
bm. o godz. 20-te j odbędzie się posmdze 
nie komitetu.

— Odwołane posiedzenie kom itetu 
dui przeciwgruźliczych w Sosnowcu. 
Wobec przesunięcia te rm inu  składania 
ostatecznego spraw ozdania akcji dni 
przeciw gruźliczych z du. 15 lutego na 
dzień 15 m arca br. zapow iadaue posie­
dzenie kom itetu dni przeoiwgrużli- 
czych w Sosnowcu, które się m iało od. 
być dziś, zostało odwołane.

— A kadem ja przysposobienia kole­
jowego w Sosnowcu. W ub. sobotę w 
świetlicy oguiska Sosnowiec — S 'ae ja  
kolejowego przysposobienia wojskowe 
gu odbyta się akadem ja ku uezezeuiu 
14 rocznicy odzyskania m orta polskie­
go. Słowo wstępne wygłosił prezes 
Ogniska. W. W ojtyra. Okolic? ti ości o we 
przem ów ienie wypowiedziane było 
przez profesora p. Stankiew icza. Na­

s tę p n ie  sekcja sceniczna ogniska pod 
reżyserją  p. Gigi odegrała propagando 
wą sztukę w 3 aktach Ordęgi .  Róży­
ckiego p. t. „Nie dam y morza'*.

Przedstaw ienie w ykonano nader sta  
rann ie , to też zehraua publiczność go 
rąco oklaskiw ała wykonawców, w 
szczególności p. p. Gahrusównę. Gigę, 
O kularczyka, Feldm ana, Osińskiego i 
Gajewskiego.

Po akadem ji odbyła się zaba-wa 
taneczna wśród miłego nastro ju  przy 
dźwiękach doborowej o rk iestry  pod 
kierunkiem  p. Gajewskiego.

— Zarząd związku podoficerów re  
I serwy w Piaskach podaje do wiadomo-
ci członKńw. że w dniu 25 o godz. 9.30. 
drugi term in godz. 10 odbędzie się wal 
ne zebranie roczne. Porządek dzienny 
jest do przejrzenia w lokalu związku.

— Okradzenie chorej na t zw. „pa- 
aczkę Do kom isariatu  głównego w

Sosnowcu zgłosiła się S tan isław a Dał 
kowska, m ieszkanka Sosnowca (Pod­
jazdow a 4) i zameldowała, że podczas 
a tak u  t. zw. „padaczki" w ośrodku zdro 
w ia w Sosnowcu skraaziouo jej 
płaszcz, w art. 25.

— Odczyt w lekt°rju iii powszeehnem 
w Sosnowcu. Dziś, w środę prof S t  
P io trow ski wygłosi odczyt o Zagłębiu 
Łódzfeiem p. t.: „Łódź i Zgierz" Od­
czyt odbędzie się w lokalu „Kuźnicy** 
przy ul. W arszaw skiej 22. Początek o 
g. 7 wieczorem. W stęp dla wszystkich 
wolny.

— Okręgdwy zjazd delegatów. O. 
kręgowy zjazd deł-gatów  związku la 
gjonistów polskich Zagłębia Dąbrow­
skiego. odbędzie się dnia 25 hm o g.
10 w ł-szym term inie, a 10.30 w II gim 
w Zawierciu, w „Resursie" przy  ulicy 
Fabrycznej L, L
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SprĘgdaiĄ aptek * sk łady  ap tącm *

W kolekturze Kaftala
padają stale

n a j w i ę k s z e  wygrane

Tam padł p ierw szy  milion!
Pozatem 225 ODO Zł. na Nr. 5351

100.000 II. na Nr. 107.462 100.000 Z!, na Nr. 112.612
oraz znaczna ilość wygranych po

50 000, 20.000, 15.000, 10.000 Zł. i t. d.

Kupujcie więc losy do i-ej klasy 23-ej loterji
w szczęśliwej kolekłurze

W. KAFTAL i S k a .
Katowice, ul. iw . Jana 16.
Ciągnienie odbędzie się już dnia 16 lutego b. r.
Listowne zam ówienia załatwia się odwrotnie. P.K 0. 304.761

K a f ła i  t o  s y n o n i m  s z c z ę ś c i a !

Morderstwo na ulicy w Zawierciu
Rzeźnik zabił cz łow ieka

Onegdaj, w jednym  z riomó v 
fabryki 'i'. A. Z. przy ul. P iłudskie  
gu w Zawierciu, zabawiało się gronu 
młodych łudzi, którzy raczyli ,-ię 
obficie alkoholem.

Gdy wódka się  wyczerpała b ie­
siadnicy udali się po dalsze zakupy  
do pobliskiego składu przy ui. ł ’h 
sudskiego. W ychodzących ze składu  
snotkał Franciszek W olny, zant. w 
Zawierciu przy ul. M ylnej, w łaści­
ciel nieruchomości oraz dwuch side 
pów rzeźniczych, który jakoby pod 
adresem naootkanveh miał w ypo­
wiedzieć niecenzuralne słowa.

Doszło dó rękoczynów. W  pew ­
nej chw ili m łodzieńcy zbiegli w

Tragiczny wypadek w Kielcach.
W m ieszkaniu  A n to n in y  Domee 

kiej zam. na Bielowiźnie w K ielcach  
w ydarzy ł się krew w żyłach m rożą  
cy w ypadek  % dw ojg iem  dzieci.

Doniecka rozpaliw szy do ozerwo 
n.ości piec udała  się do sąs iadk i ,  po 
zos taw ia jąc  w zam knię tem  tniesz 
kaniu. 4-letnia córeczkę i 2-Ietnieg0 
synka E ugenjus/a.

Dzieci po w yjściu m atk i zbliży­
ły  się za blisko do rozpalonego p ie ­
ca, w skutek  czego zapłiło się ul>ran 
ko n a  chłopcu. S ios trzyczka  widząc

braciszka w p łom ieniach  poczęła go 
ra tow ać.

 ̂Rozpaczliwy płacz dzieci sprowa  
dził wreszcie do m ieszkania tnatkę, 
która przy pomocy sąsiadów ogień  
stłumiła.

W y p ad ek  zakończył się jedr-ak 
tragicznie. M ianowicie dw ule tn i  E 
ugenjusz  odniósł tak  ciężkie popa­
rzenia, że po przew iezienia go d© 
Szpitala zmarł. Dziewczynkę zdoła 
no ura tow ać, doznała ona bowiem 
tylko lekkich oparzeń  rąk .

Sprawcy bestialskiego mordu w stópnickiem
w  więzieniu.

19-lelni chłopcy mordowali za pieniądze

an/.ujTą

O negdaj donosiliśmy o potwor- 
nem zamordow aniu  d a n a  M ujchrza 
ka, m ieszkańca wsi Zbrzydowice, 
po w. stopniekiego, k tó ry  pełnił o- 
bowiązki zarządcy m a ją tk u  u Ma. 
rjariny  Bnrtoezkowej. M ajch rzaka  
napadn ię to  na oborze, po w yjściu 
ze s ta jn i  i w bestja lsk i  sposób za 
mordowano. Morderców było dwucn 
k tó rzy  po rozpła tan iu  M ajch rzako­
wi głowy zbiegli, g inąc  w cierne >- 
ściach nocy.

W toku przeprowadzonego docho 
dzenia policja ustaliła, że sp ra w  *a- 
mj best iałskiesro m orders tw a bvli. 
W ład y s ław  Soffvsek lat 19 i .Tó-el 
Czerw, lat 19 których arcsztow -nO  
i osadzono w W'czieniu. Aresztowa- 
ni zeznali, że do zabó js tw a M a j ­

chrzaka  namówili ich Micha! Zio- 
bński łat^ 37 i Wojciech S o łty s ik ,  
la t 24, k tórzy  obiecali chłopcom wy 
płacić po zalwijstwie M ajchrzaka  
wysoką nagrodę pieniężną.

W toku p rzeprow adzonego do­
chodzenia ustalono, że tłem tnorder 
stwa były sp ra w y  m ają tk o w e ,  w 
których M ajchrzak ,  jako  pełniący 
obowiązki gospodarza  u R ar to s /k o  
wej przeszkadzał Z ielińskiem u i 
oo łtvskow i i c’ d w a j  ~za wsze'l;ą 
cenę chcieli pozbyć się n iew ygodne 
go im Majchrzaka.

Zieliński p rzy tem  s ta ra ł  się 
o rękę zamożnej Fartuszkow ej,

Polic ja  aresztow ała  Zielińskie- 
f p  W ojciecha So ttvska .  osadza­
jąc  ich rćv?i<yż w wiezieniu.
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Z pos edzen a rady komisa­
ryczne w  Bęazin e.

O negdaj odbyło się posiedzenie 
ra d y  kom isarycznej w Będzinie.

Po p rzy jęciu  pro tokulu  z o s ta t ­
niego posiedzenia uchwalono uihóo 
lic b. właścicielce szkoły handlow ej 
żeńskiej p. K rzym ow skie j subw en­
cję w wysokości 30 zł. miesięcznie. 
N astępn ie  po uchw aleniu  s t a tu tu  
podatkow ego od zabaw i wiji*- 
wisk (s taw ki zeszłoroczne) postano  
wiono kupić od pp. W nsia i Szviho 
plac 1000 m tr. za 3.500 zł., p o t r /e b  
ny m ias tu  n a  regu lac ję  ulicy Górni 
czej.

N adano  nazw y nowym ulicom, a 
więc Będzin będzie min! jeszcze u- 
lice- M Beja, K opern ika  ks Ml.o. 
runki.  v i l in sk ie g o  i S ie r a k o w ­
skiego.

Poza tern p rzy ję to  do wiadomo­
ści t r z y  re s k ry p ty  podatkowe.

stronę pobliskich domów fabrycz­
nych, W olny zaś puścił się za nimi 
w pogoń i dobyw szy noża zadał jed  
nemu z uciekających, niejakiem u Ja  
nowi M achalskiemu, zam. przy ul. 
Polskiej cztery głębokie rany w  
plecy.

Machałski zbroczony krwią ru­
nął na ziemię; a  W olny poszedł do 
domu.

Zawiadom iona o wypadku polic 
ja  M achalskiego odwiozła do szpłła  
la kasy chorych w Zawierciu. Mor 
derce natychm iast osadzono w ares* 
cie. Machałski nie odzyskawszy  
przytom ności późną nocą zmarł w  
szpitalu.

Bezrobntnv orzvsvoany
na hałdach kop. .Saturn*

O negdaj przed wieczorem obie­
gła Czeladź wieść o tragicznem  o! e r  
waniu  się hałdy  na kop. „Saturn*" i 
p rzygn iecen iu  kam ien iam i k ilku  
bezrobotnych, zb iera jących  w ęg’eh

S p o d  kam ieni w ydobyto  nie> 
p rzy tom nego  J ó z e fa  Bożenia, lafc 
40, zam. w Czeladzi, k tórem u z gio 
wy i rąk sączyła się krew. R anne­
go  n a ty ch m ias t  przewieziono fur 
m ań k ą  do szp ita la ,  a nas tępn ie  do 
szp ita la  pow. w Będzinie.

Po  przybyciu  policji s tw ierdzo­
no, że w y p ad k o w i uległ tylko jeden 
bezrobotny.

B. p o zo s ta je  n a  k u rac j i  w Bę 
dżinie. >

---------nOn---------
Ś M IE R Ć  R O B O T N I K A  W  F A  
B R Y C E  E L E K T R Y C Z N O Ś Ć  W  

Z Ą B K O W IC A C H .

W czoraj ran o  w y darzy ł  się w 
fa b ry ce  „E lek tryczność"  w Z ą b k o ­
w icach trag ic zn y  w ypadek , którego 
o fia rą  pad ł robo tn ik  K az im ie rz  
Skubia ł.

Podczas  zak ład an ia  p a sa  t r a n s ­
m isy jn eg o  robotnik  do tknął się pr?e 
w odów e lek trycznych  o wysok eta 
napięciu  i padł trupem  na miejscu.

N a ty ch m ias to w y  ra tunek  nie od 
niósł żadnego sku tku .  Na m iejsca 
w y p a d k u  p rzyby ły  władze policy jne 
celem przeprow adzen ia  śledztwa, 
tem hardzie j ,  że według opinji robot 
ników. w in ę  ponosi kierownic* wo 
fabryk i.

S t r a s z n y  ten  w ypadek  w yw ołał 
w śród  robotników przygnębia jąco  
w rażenie .

— Nieszczęśliwy w ypadek na te re ­
nach kopalni „Saturn**. Ooeirdaj oko 
lo godz. 6 wiecz.. podczas zbierania wą 
g ia  na terenach kopalni „Ś ahiru" u„ 
leg ł ni°6zeześliwemu wypadkowi bea 
robotny  Jó zef Rażeń "Rażeń uderzony 
został kaw ałkiem  węgła w płowe któ 
ry  w ypadł z w yw racanego wózka Prze 
wieziono go do szp ita la  powiatowego w 
Będzinie na knrae.ie.

— Zebranie lekarzy. D nia 16 lute 
go 1934 r. o godz. 20 ndhedzie sie nad . 
zwyczajne walne zehrnnie koła środo 
wiskowego lekarzy przy RP BBWR. w, 
Sosnowcu, w lokalu  przy ni. Piłsud_ 
s kiego nr. 16.

Podajem y do publicznej w ia ­
domości, że na mo*~y aktu 
no'arjalnego z  dn. 13/11 34 r. 
Nr. 15“ s orządzonego u notarju- ® 
sza Prószyńskiego w Sosnowcu
p. A "jam Jarża z  dniem  
wczora szym przestałbyś 
wspólnikiem firmy K no 
Teatr „£den“ w Sosnowcu

Kino Teatr „Eden”
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n yeh . O n eg ila j, pod prżęw  jd u ic l wern 
k om isarza  iSzczm iruw skięgo .idbyło  s ię  
p o sied zen ie  op iek u n ów  społK -zuycli na 
fetorem o in ow iou o  szereg  spraw  zw ią  
zan yeb  z dzo (a ln ose ią  op iek u n ów  Na 
w stęp ie  k om isarz  Szozodcow sk i zw ró  
c ił sią  z ap elem  do op iekunów  spoJeez 
nyeh , a ż  by przy k la sy fik a c j i bezro­
b o tn ych  ua pom oc doraźny, k ierow ali 
s ic  p rzed ew szystk iem  b ezstron n ością , 
i sercem . P oza tem , aby dla w łasn ego  
dobra, jak  rów n ież d la  dobra bezrobot 
nyeh  przy sp e łn ia n iu  ob ow iązk ów  n ie  
k iero w a li s ię  w zgląd am i p o h ty czn em i, 
zazn acza jąc  przytem , że zd iją  sob ie  
spraw ą, iż op iek u n o w ie  z ty tu łu  spel 
n ia n ia  sw o ich  obow iązk i w n arażają  
sią  na różn ego  rodzaju  p rzyk rości jed  
nakże p e łn ią c  tak za szczy tn ą  rolą n ie  
p rzy jem n o śc i te p o w in n i pu szczać w 
n iep a m ięć .

N a stęp n ie  k om isarz  S zczod row sk i 
za k o m u n ik o w a ł op ekunom , że ak cja  
na lu ty  zost.iu ie  n ieco  pow ięk szon ą  a 
m ia n o w ic ie  bezrobotni o trzy m a ją  te sa 
m e racje, co i w sty czn iu , jed n ak że ra 
c je  m ąki p szen n ej zo stan ie  zw iększona  
o  1 kg. na osobą. R ozd aw n ictw o  żyw  
nośei rozp oczn ie sią  w na b liższych  
d n ia ch  O becn ie o d b y w a ją  sią  już prze 
ta rg i na dostaw ą  p oszczegó ln ych  o r ty  
fculów ży w n o śc io w y ch .

(z) Z ży c ia  zw iązk u  o ficerów  r e z e f . 
w y . O db yło  sią  w a ln e doroczne zebra  
n ie  zw iązku  o ficerów  rezerw y w Za­
w ierc iu . Z ebran ie z a g a ił prezes zw iąz  
ku, p. S. M alauow icz, na przew odn iczą  
ceg o  pow ołan o  p. J . B erne'.a  S p raw o  
zd an ie  z o g ó ln e j d z ia ła ln o śc i zw iązk u  
z łoży ! prezes u stąp iijącego  zarządu p. 
S . M alanow icz, z d z ia ła ln o śc i sek rcta -  
rja tu  zw iązku  p. M aj r, kasow e skarb  
nik  p. M iśniak .

Nad sp raw ozd an iam i to czy ła  sią  b. 
o żyw ion a  d y sk u sja , po której u stąp u ją  
gem u  zarządow i u d zie lon o  a b so lu to  
rjum . N astąp n ie  u chw alon o bndżet 
zw iązku- plan d z ia ła ln o śc i oraz szereg  
wn osków  o ch arak terze  o r g a n iz a c y j­
nym . puczem  dokonano w yboru  no 
w yeh  w ładz zw iązk u . Do zarządu zo 
s ta li w yb ran i pp.: prezes 8. M alan o . 
w icz , cz ło n k o w ie  dr. M iclrnow ski. Ma 
jer . M iśn iak , W areh a ła  i G rim a, do ko 
m isji r ew izy jn e j pp.: J . O zarnota dr. 
J a g liń sk i. prof. R ączka, d e leg a c i na 
z jazd y  pp.: S . M alan ow icz  i dr. J a .  
g tiń sk i.

Cesarsko ■ królewskie leki.
Archiwum apteki Habsburgów.

£ Olkusza.

W  W ied n iu , w pobłiżu  Burgu  
d otych czas .jeszcze zachow ała  sią  
sta ro ży tn a , nadw orna ap tek a , w kló  
rej p rzech ow yw an e są n iezliczon e  
recep ty  lek arstw  przyrządzanych  
d la  dom u H absburgów .

H absbursk i dw ór p rzyzw yczajo  
ny bvl do d rob iazgow ego  notow ania  
w szy stk ich  sw oich  rozchodów , lecz 
i ap tek a  p osiadała  sp ecja ln e  archi­
wum , w którem  trzym ano w ideal­
nym  porządku w sz y stk ie  k w ity , ra 
którem i w y d a w a n o  H absburgom  *e 
karstw a. K w ity  te, n ied aw n o w yd o­
b yte z pyłu  arch iw um  posiadają  o 
b ee tle  duże zn aczen ie  h istoryczn e

W  archiwum apteki łącznie z 
kwitam i znajdowały sio  wielkie  
księgi na marginesach których za 
ebo^fdv s>e uwagi o hnżrlei recepcie 
w vdanei członkom domu Hnhshur- 
sVipcfo. N ie hvłn enj jodnej choroby 
od noc^a+ku XVTT w’eku. do osta 
tnioh dni anstro-w ęgierskie) mnoar 
chii. kbw eiby nie w pisano do tych 
grnhveh ksiąg. O ło iłr iło  one pi*le 
nodrecznei kroniki w ielkich i m a­
łych ehopóh H absburskiego don.u

W k sięgach  za p isy  w auo n ie ty lk o  le  
k arstw a  H absburgów , a le  rów n.ez  
każdy kaw ałek  m ydła  toa le tow ego  
i każdy sło ik  z pom adą.

Z najdują  s ię  w k sięgach  i „wy  
datk i pogrzebow e*1 H absburgów  
zw ią za n e  z b alsam ow aniem  zw łok. 
I na to w yd atk i w księgach  archi 
w um  znajd u ją  się  pozycje  i k w ity , 
odnoszące się  do sam ej operacji i 
potrzebnych  preparatów . T ak np. 
b alsam ow an ie  zw łok cesarzow ej  
A u strji A u g u sty  czw a rtej, żony ee 
sarza F ran ciszk a  II, zm arłej w 1773 
roku. K osztow ało  to 488 guldenów  
i 40 cen tym ów . D la balsam ów  im a  
cesarzow ej u żyto  następu  'ącyeh  
preparatów : esen cja  arom atyczna  
alkohol, kam fora, terp en ty n a , Nd  
sam v, a w szczególności m ięta.

O d k ryw ając ta jem n ice  kosm e­
ty czn e  H absburgów , zau w ażon o że  
na 1 w ięcej dhał o sieb ie  cesarz  Jó­
zef. D la n iego  nadw orna apteka w y  
ra b iała  n aw et sp ec  ia lny  krem , w e  
dbm  osob liw ej recepty: gorzki mi­
gdał. ocet rozcieńczon y w odą dunaj- 
ską i żó łtk a  z ja j.cPORT

I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Kranika.
X P ierw sze  m ie jsce  n a szy eh  inarcia 

rzy w b iegu  p a tro low ym  w R u m u nji. 
W n ied zielą  rozpocząły sią  w R um unji 
w ojsk ow e zaw ody n arc iarsk ie  z udzia  
lem  dru żyn: P o lsk i. R um unji. Czecho  
slo w a eji i J u g o s ła w ji.

W  o g ó ln e j k la sy fik a c j i d o tych czas  
prow adzi R um un ja  przed PoJską, Jo_  
g o s la w ją  i C zech osłow acją .

X  P iłk a r sk i w y d z ia ł p rop agan d y . Za 
rząd lig i, p iłk a rsk ie j p o sta w ił na w al 
ne zgrom ad zen ie  P Z P N  u, które odbą- 
d zie  sią  17 — 18 bm. w W arszaw ie  e ie  
kaw y w n iosek , d ążąey  do stw o rzen ia

<ol) W y wory la iz ą u u  g m in y  w Ci a .  
n ow jcach  d a ły  w y n ik i n astęp u jącej  
w o jt — p. S ta n is ła w  R atoń jz a s t se­
kretarza  g m in y ), zastęp ca  w ójta  — p< 
W ła d y s ła w  iStolarsKi, ła w n icy : pp.
Bean. ilner, W ład. Ptns.erfc.ński i 
P io tr  N ow ack i.

p rzy  P Z P N . sp ec ja ln eg o  w y d z ia łu  pro  
p a g a n d o w o  - o rg a n iza cy jn eg o .

W y d z ia ł ten  m ia łb y  za  zad an ie  orga  
n izację  k lubów  szk o ln ych  i c y w iln y ch , 
kursów  tren ersk ich , k ierow an ie  pracą  
in stru k to ró w , z a zn a ja m ia n ie  m łodzie­
ży  z p iłk ą  nożną oraz z t, orją g ry . or­
g a n iza c ją  pokazów  p iłk arsk ich , op iek i 
lek a rsk ie j, w y d a w a n ie  broszur o ch ara  
k terze  p rop agan d ow o - w y ch o w a w ­
czym , za zn a ja m ia n ie  gra czy  z h ig jen ą  
w ży c iu  spor ow ein  itp .

B ęd zie  to  now y krok na  drodze po  
z y sk a n ia  m ło d z ieży  szk o ln ej dla  
sportu .

W y b o ry  do zarządu g m in y  P il ic y  
w yzn aczon e  zo sta ły  ua 17 bin

(ol) W ładze zw iązku  o ficerów  rezer  
w y w O lkuszu. P od przew <diiiciw em  
dr. J . Ł a p iń sk ieg o  o d b y ło  sią  w O lku­
szu  w aln e zebrau ie zw iązk u  o ficeró w  
rezerw y . S p raw ozd an ie  z d z ia ła ln o śc i 
zarząd u  za rok u b ieg ły  o d czy ta ł m e  
een a s A . Z ió łk ow sk i, puczem  zarzą­
dzone w yb ory  do zarząd u  la ły  uastą  
pu jąee w y n ik i:  prezes dr. J . L ubczyń­
sk i (pon ow ni '), zas ąpca p. Kaz. M ar 
tyni:<fk, sek retarz  m ec Z ió łk ow sk i (po  
n ow uie), skarb n ik  p. A . P ó łtorak  (po  
n ow n ie). cz ło n k o w ie  zarządu , pp.: dr. 
C zachursk i (z B o le s ła w ia ), i V G ucw a, 
k o m isja  rew izy jn a  pp.: dr. O ssow sk i i  
dr. G orczyca.

jo l) N o w e  zarząd y  gm in n e . W  d n iu  
10 bm. o d b y ły  sią  w ybory  do zarząd u  
g m in n eg o  w R a b szty n ie  i S k a le  z ua  
stę p u ją c y m i w y n ik a m i: w R u b sziy  
dołu , zas 1 ąpca — p. J a n  K u iig  z ‘Sien­
n ie  w ójt — p. Jan  M ączka 1 Z im n o , 
n iczn a , ła w n ic y : pp. Jan  M ączka z Ze 
d erm an a , A n tom  P o d w ió sk i (leśn iczy )  
z R a b szty u a  i W ojciech  D r y g a ła  z  
Osieka.

W  S k a le  — w ó jt  p. P io tr  M oraw ski 
(p on ow n ie), dr. Jan  K ościuszko, ła w n i­
cy : pp. S  a n .s la w  P ią tk o w sk i i A Jojzy  
S ta rezy ń sk i.

W y b o ry  w S ła w k o w ie  n ie  d a ły  żad  
uego w yn ik u , p on iew aż żaden z w y s ia  
w ion ych  dw óch  k andydatów  na wójta, 
nie o trzy m a ł p r/,op i°aocj ilości g lo  
sów . P o n o w n e  w yb ory  zo sta n ą  za­
rządzone przez starostą .

W W S i M

PonisraiojLO.P.P .
We i

SPÓDNICYPOWIEŚĆ.

H elena ougadia w szystk o  i zbla  
dla  stra sz liw ie .

— W ięc ja  już n ie  pow rócę do 
B o issy -S a m t L-egert —  w yjąk ała .

— N a tu ra ln ie ! J e ż e li ci tego, 
tam  ua m iejscu , nie pow iedz lamin, 
to  je d y n ie  d ia tego , że chciałam  
uniknąć tw oich  g rym asów , lez, sio  
orem ca łej kom euji! A le  teraz w luj 
to sob ie  w g łow ę, żeś już opuściła  
p en sję  na zaw sze... N ie  je s te ś  juz 
m ałą dziew czyn k ą ... M asz lat sie  
dem naście... C zas ju ż  p om yśleć  o 
tw ej przyszłości...

O jciec tw ój umarł-.. J e s te śm y  
sam e... a w tak iej sam otności żvcie  
bardzo sm utne... T rzelia  m ieć przy 
Jobie kogoś, coby nam był opieku  
uem 1 panem , ta k im  człow iek iem  
m oże być ty lk o  mąż... J a  za m ąż nie 
■wyjdę* poniew aż nie je stem  dość  
m łodą— co innego ty„.

— J a .. — p ow tórzyło  dziew czę  
przerażone.

—  N aturaln ie .
—  C hcesz um ie w ydać za mąż?
—  Za trzy ty g o d n ie  to już bę­

d z ie  skończone.

Z darzają  się  ch w ile , zres/uą o a r-  
dzo krótk otrw ałe, k iedy en ergja  
w stęp u je  naw et w słab ych , od w aga  
i  rozpacz w najtchórzliw szych .

C hw ila ta zdarzyła  s ię  u H elen y , 
któ-ra pow sta ła  drżąca.

—  N iel — w yk rzy k n ęła  —  niel 
po stokroć n ie!.. J a  za mąż nie w y j ­
dę, ja za m ąz nie w yjd ę n igd y , ch y ­
ba, że d asz m i, m atko, za m ęża t e ­
go , k tórego o jc iec  m ój w ybrał, tego, 
do którego serce m oje i dusza  n a le ­
żą  i należeć będą zaw sze...

T o ośw iad czen ie , za m ia st roz­
złościć G arbuskę, przejęło  ją  bez­
gran iczn ą  radością.

—  R zeczy w iśc ie  n ie  mam s ’ę eze  
go lękać — p om yśla ła  — ta  d z iew ­
czy n a  będzie m ia ła  do P rosp era  
zaw sze  w strę t— R y w a lk ą  m oją m e  
będzie.

Poczem  dodała g łośno:
—  M ogłabym  ci en erg iczn ie  przy  

pom nieć w y m agan ia  p rzyzw oitośc i, 
ale pow iem  ci bez gn iew u , że w 
tw oim  w iekn d ziew c/.vn v  n ie m aią  
p ra w a  m ieć w oli sw o jej, a w in n y

ślep e  p osłu szeń stw o  rodzicom .- Po  
w tarzam  ci, że za  trzy tygod n ie  
w y jd z ie sz  za mąż i że mąż, ja k ieg o  
ci dam , je s t  to nasz p rzy jac ie l P r o ­
sp er  R ivet.

H elen a nie m ogła się  p o w str z y ­
m ać od ok azan ia  odrazy.

—  P rosp er R ivet! — odparła . — 
T en  kom iw ojażer, którym  ojciec  
mój p ogardzał za jeg o  złe prow a­
dzenie... cz łow iek , co się  upija... gra 
w  karty... rozpustn ik ... O! m atko!

— To w szy stk o  k łam stw a! Po  
tw arz!

— O jciec mój n ie był ani kłam ­
cą, ani potw arcą...

— T ak, a le  hardzo słab y na u- 
m yśle... N ie  w ied zia ł co m ówi

—  Zabraniam  m atce  zn iew ażać  
pam ięć m ego ojca...

—  T v  mi zabraniasz!..
—  Tak...
—  Strzeż, się.
J u lia  T ord ier  p od n iosła  rękę 

g n iew n ie .
H elena żvw o  się  odsunęła
—  S trzeż  sie! — p ow tórzy ła  ję  

dza. —- Z abiję cię.
—  Zabij m nie, jeże li chcesz... J a  

żyć nie pragnę...
_ _  'Z-Mnhisz P r o p n e r a  R iv e t . . .
—  W nV  um rzeć... M atko błagam  

cię. n ie  m ów  m i o tern mn’^e^s-fwie. 
na łifeść . m e m ów  mi o niem ! —  
po<-lahwvciła H elena głosem  zadv-
szanm n. pT"7nrvwnnvrr> przez IVama.,
  W mpz dohrze. iż kocham  i ż.e t-o-
f i b n f i  b e 'V  z a w s z e  ty lk o  T .nem un, 
którem u nddrdom d u sze ca ła  i k tó ­
rem u za p rzy sięg ła m  n a  tru m n ie  oj

ca; sam a m yśl k rzy w o p rzy sięstw a  
przeraza um ie, przejm uje zgrozą!

M atkoi błagam  się  ua kolanach, 
m iej litość... uszanuj o sta tn ią  w olę  
um ierającego  ojca... D a j mi Lucja­
na... K ochać cię będziem y o b o je ..

Im iiaruziej łzy H eleny p łyn ęły , 
im  bardziej n ieszczęśliw e  dziecku  
błagało  o litość, tern bardziej nikła  
zazdrość G arbuski, tern bardziej 
w zm agało  się  je j p ostan ow ien ie  w y ­
dan ia  córki za R ivera, pew na b o­
w iem  była, iż H elena n ien aw id zieć  
będzie sw eg o  m ałżonka.

B ez gn iew u  w ięc, a le  z zim ną  
krw ią , w yrzek ła:

—  D ość tego! naw et zanadto... 
N ic n ie pom ogą tw oje  łzy  i focliv . 
Ja  tak chcę i niem a m oev l u d z k i e j  
która hv m ogła przeszkodzić tem u  
m ałżeń stw u .

H elen a płakała zgnębiona.
— M ói Boże! mój Roż.e! — ję­

czała  w rozpaczy. — Pozw ól mi 
nm rzeć... Amicrć będzie nrzynaj- 
m nioi dla m nie w ybaw ien iem

J u lia  T ord ier  w zru szała  ramio­
nam i i szep ta ła :

— N o i m am v m elodram at!
K i'k a  m inut upłynęło .
D a ł się  s ły szeć  od<dpR dzwonka.
G arbusce zahdo serce.
— T o m oże być ty łk o  „on" — 

p om vśta ła , o tw iera ją c  drzw i od 
sien i. 

R zeczy w iśc ie , to  P rosp er dzwo­
nił.

■' v- d . <?• A
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Bir^zkaz ło tawColoraOi
lam , gaz e niema 

a c ^ r o o u i f i y c h .
Od czasów słynnej gotąoziii zło 

ta, kioru ljawieUziia Łuiuiudu pizeu 
prżesidfr pot wiekiem, me przezy 
wauu lu takiego poruszenia i la kie 
go pocliodu naiouów, idącego ua po
SZUiUWUllJOżlolU.

Colorado szaieje! Kto żyw cią 
gnie ua pulud-me.w okolice mia 
siecz Mancos szukać ziout.

i.‘pśe powiedzieć, ze kiedy w paź 
dzienuku na .polach złotodajnych 
pra.cowalo 15 tysięcy,poszukiwaczy, 
teraz Jest ich na tym samym tere 
nie przeszło 2UU.(J0<j. Liczbą ta 
zwiększa się niemal codziennie, rm 
mó ze w Koeky Mountains panuje 
niesłychanie surowa zima.

Tym. który przyczyni! się do te 
go pędu ku złotu jest niejaki Char 
lie Starr,' o którym powiadają, że  
niedawno jeszcze nazywał się Kari' 
Stark i przybył ż Niemiec. Ón to 
natrafił na złotodajny piasek kol; 
Man cos a dziwny przypadek !ś ’pra 
wił, że w ieść o tem rozniosła się Im 
tern błyskawicy.

Jakże ten przypadek wyglądał? 
Chajiae Starr wszedł IG grudnia 

do sklepu spożywczego w  nu as lec? 
ku Maucos i zakupił towarów za 
niewielką sianakę 75. centów. Gd\ 
przyszło do płacenia i Starr zapro 
pono wał, by. zapisać tę sumę na ra 
cbunek, kupiec zaprotestował:

— Jest es . winien już IG dolarów 
więcej ci nie kredytuję, póki nic 
Spłacisz długu.

Rozwścieczony Starr wyjął z 
kieszeni garść złotego piasku, rzu 
ci! na ladę i krzyknął:

— Przyjrzyj się temu di.brz-i i 
zobacz czy nie zasługuję na kredyt 
u ciebie! .

— Skąd wziąłeś złoto?
Ale na to pełne zdziwienia py­

tanie kupca, Starr odpowiedział ty 
paiwem: "V. m ■ • •• - •

— None of Your bussines (Nie  
twój interes).

Puczem, obrażony klient zabrał 
swoje złoto, zostawił ua ladzie to 
war i poszedł do innego sklepu 

Ale wiadomość o garści złotego 
piasku rozeszła się  błyskawiczi ic 
po mieście. Miasto wpadło w szał 
radości.

Bo .taki piasek mógł pochodzT 
jedynie z żyły złotej, a skoro pod 
miastem jest taka żyła, wszyscy 
się zbogacą.

Starr przyłwl przed 39 laty. ja­
ko trzyletni chłopak wraz z rodzi­
cami emigrantami z Niemiec do 
Ameryki, Przed siedmiu laty przy 
wędrował do Colorado. Związał 
się z pewnym przyjacielem i. we 
dwójkę ..przeżyli całą gełiennę no- 
szukiwaęzy złota, którzy, na złoto 
nie ■mogą natrafić. Lzień po dmp 
przeszukiwali dorzeczne rzeki Man 
ąos bez rezultatu. Ale nadzieja ich 
mimo wszystko, nie opuszczała.

Pewnego dnia, Charlie kopiąc 
natrafił na zwykły czerwony ka 
mień, Już claęiał go odrzucić na hok. 
kiedy ujrzał, że. na kamieniu wv 
rysowana jest przez łndjan str/?i, 
ła. Wskazywała w pewnym okreśb. 
nym , kwriwikra. Carr, przyjście  
Starga zaproponował, hy w" t vm 
kierunku. przeprowadzić poszukiwc 
ma. Praca ta trwał 22 dpi. Po unły 
wie tego czasu ‘znaleźli kawałek 
kwarcu zę śladami złotych punktów 

Bvł .to mii widoczniej kaw?iłek 
odtruły od głównej złotej ż v h  
przez deszcze. 'To było już ważne.
To oznaczało już „gorąco1*.

Kopacze złotego piasku używają 
żargonu - pwdoh n,ego:. do używanego 
przez dzieci w zabawie „Ciepło — 
zimno‘b \: - 1 , -

^  dwa dni później znaleźli dwa 
przyjaciele żyłę złotą. Próba -stwiei 
dziła.:l-35 gramów prawdziwego zł <, 
ta w małym odłamku.
, ••rGbecnie.-iBff każdego■% dwu prz» 
jar-ioł wypada czystego -zarobki 
kęło 150 tysięcy dolarów miesiecz 
tue.

A za ich przykładem wyruszy 
ty tłumy po bogactwo.

«łtt 7.

1

Śpytałąm  niedawna mojej malej, 
dziesięcioletniej przyjaciółki, dla­
czego nie lubi sw ojej koleżanki, 
H eli. „Bo ona jest sobek". 2uczC> 
łam się dopytyw ać, w czem s ię , to 
objawia, i dowiedziałam się rze­
czy następujących: i i .i

H ela żawsze chce być pierwsza 
i przewodzić, ciągłą opowiada o so­
bie i ‘.chwali, się, w iecznie się  we 
w szystko wtrąca. Pom yślałam  so­
bie, że źle będzie tej Heli w życia. 
W idocznie zanadto się  przyzw y­
czaiła do tego, że je j w szyscy ustę­
pują. W idać nie zastanowiła się 
nad tem, że nieraz trzeba i o innych 
pom yśleć. Na pewno nie jest to u 
niej brak serca, tylko brak delikat­
ności, jednej z podstawowych cech 
dobrego w ychowania.

Można tę eeclię w sobie wyrobić, 
jeśli się będzie pam iętało, że poza 
mną istn ieją też inni. Gzy chodzi 
o naukę, czy o  zabawę zawsze 
trzeba pamiętać, że moi koledzy i 
koleżanki mają takie sam e prawa, 
jak ja. Kto. chce być wszędzie i zaw­
sze p ierw szy, a nie liczy s ię  z inny­
mi, ten po pewnym czasie wzbudzi 
niechęć do sieb ie i zostanie osa­
motniony,

Sobek —  to dziecko, które niko­
mu nie ustąpi, lecz zaw sze robi ty l­
ko to, na co sam o ma ochotę. Przy 
zabawie chce grać najpierw szą rolę, 
zawsze w ybierze sobie najlepsze  
m iejsce, najsm aczniejszy kąsek. 
Sobek zapomina nietylk© o kole­

gach i koleżankach, ale ńaw et o 
swoich rodzicach, nikomu nip ustą­
pi, nikomu nie usłuży.

J eśli nie chcecie, by do was 
przylgnęło to brzydkie przezwisko,

postarajcie się czasem zapomnieć, o( 
tem, na co macie ochotę i ustąpcie1 
innym . N ie dążcie do tego, by Zaw­
sze  grać p ierw szą rolę!

M. V, '

I n3 l i i
W  dalszym  ciągu konkursu p. n. „M oja najzabaw niejszą przy­

goda" — drukujem y dziś dwa op isy  przygód.
dłam na posłanie, a za mną wszyst­
kie dziewczynki. Dopiero wtedy za, 
częlo się kazanie, które przełożona, 
wygłaszała do nas, ale ją mc z tego 
nie zrozumiałam, tjjc -hytatu oszoło­
miona tem w&zyst kiera, ale znużona 
po chwili zasnęłam, a w . uszach 
dzwoniły mi jeszcze, dźwięki m uzy/'i 
ki. 1 . '

Ąlinka Malarska 
ucz. I I I  k i. U. E. P. w Sosnowcu.

-WT. T ,

SZ A R A D A  DO R O Z W IĄ Z A N IA . 
U łoży! K azik  MonsiorskL

Gdy byłam uczetucą G-go oddzia 
łu, rodzice wysłali mnie wraz z mlo 
dszą siostrą na kolouje letnie do Ma 
kowa. Czas spędzaliśmy tam bar. 
dzo miło i wesoło, ale do najwesel­
szych zdarzeń należała przygoda, 
która głęboko wyryła mi się w pa­
mięci. r ' •' ■ ■ "■ ■ S~

Oto pewnego pięknego sierpnio 
wego Wieczoru (a było to jak wie­
my w górach), górale i góralki urzą 
dżili sobie bał pod golem niebem a 
przy tem tak pięknie1 - śpiewałię-że 
trudno mi było Utrzymać się na no 
gach.

Ale cóż trzeba było przestrzegać 
reguła minw. Oeży do spania jakoś 
się nie. kleiły, stanęłam przy otwar 
tym  oknie i myślę sobie: jacy oni 
szczęśliwi, bawią się tak wesoło a 
my mamy spać, kiedy same nogi- 
rwą się do tańca.
Nie wiele myśląc pozrywałam w isy  
stkie dziewczynki na nogi i zaczę­
liśm y wywi jać hołubce przy a kom 
pąnjamencie muzyki, a w tym taó 
cu było tyle werwy i tak nam było 
wesoło, jakby nas spotkało n aj­
większe szczęście.

Gdy tak wesoło bawiłyśmy się

Moja p o ił a io t a
Na wakację wyjechałem do mo< 

jej wujenki W tem mieście.' gdzie' 
mieszka wujenka, jest lotnisko.

Pewnego dnia przyjechał na lot* 
nisko pilot na samolocie. Cała gro­
mada dzieci przyszła zobaczyć sa-> 
mołot. i

Ja poszedłem z mamusią. Samo­
lot bardzo mi się podoba 1, więc pio- 
silenr mamusię, bv poprosiła pilota, 
żeby mnie przewiózł.

Pilot chętnie się na to zgodni. 
Wziął mnie do samolotu i poleciliś­
my. Ale pilot chciał mnie postraszyć 
i ma ignął samolotem.

Ja  zacząłem krzyczeć do ma­
musi. Po paru minutach wv!ądowa  
liśrny. Podziękowałęm pilotowi.v - . . j  u u n  n c 3 i u u  U C l W I i y t i i n y  > J | ę  ..........................•* —  p i  H I  1(1 W l .  7 9 1

nie słyszeliśmy nawet zbliżających Jnn,e przewnózł, bardzo się cieszyJ 
się kroków do naszej sypialni Na- ern' moęr^m  latać samolotem,
raz. ja poczułam silne dotknięcie w Boźydar Żukowski
tylne miejsce i w tej chwili, iakhv r v  . i
rażona prądem elektrycznym pa- w  M od^ejowie!’0^ 82'

To Ś OWO m a

Po wstawieniu liter w odpowied­
nie kratki otrzymamy w Jinj ach 
poziomych i pionowych , jednakowo 
brzmiące wyrazy.

Znaczenie wyrazów: 1) Nacry 
nie 2ś). Drzewo podzwrotnikowe 3) 
Inaczej przeszkoda 4) Dary jesieni 
5) Pzeka w' Polsce.

Za rozwiązanie tej szarady , Re­
daktor przeznacza bezpłatną pre­
numeratę, miesięczną „.Espresu Za­
głębia". • .

» •  #
Rozmazanie szaneły z, [lopi'red- 

aiego D vtatku:. A, Ta, KaL rI eka, 
Meta. Krater. . , .

Dotychczas sądzono, że najgłęb- 
sze z polskich jezior znajdują się 
w latrach. Niedawno jednak dodo. 
nano dokładnych pomiarów jeziora 
Hańcza w Śuwałśżczyźnie i otó.f 
okazało się, że w niektórych m iej­
scach mą ono 108 mefrów głębokości 
Tyłe hic mierzy żadnę z jezior tą- 
tatrzańskich, Hańcza została więc 
krolową .jezior, polskich. Można ją 
tak nazwać tem słuszniej, żę jest bj 
bardzo pięknie położone1 jezioro o 
wodzie • nadzwyczaj przezroczystej, 
zabarwionej na kojór błękitny. M oż  
na sobie wystawić, jakie piękne ry­
by i rośliny żyją na dnie Hańczy. 

-nf)o-

Odpowiedzl Redaktora

kursowiczom, którzy opisy nad©' 
słali.

Jerzy M arcinkowski. Dodatku 
na dwuch połowach strony aby 
można wycinać — drukować m© 
możemy ^e względów technicznych.

Wandzia Paterów na— Dąbrowo, 
Bardzo się cieszę, że Dodatek spr;a* 
wił Ci taką radość i dziękuję za 
miłe słową. Nie zapominaj o Do­
datku i pisz do nąś...

Zosja IŚtankówną — Sosnowfleo 
przesyła pozdrowienia wszystkim  
przyjaciołom1 Dodatku. Dobrze ulo. 
żoną szaradę chętnie zamieścimy*, 
ułóż więc Zosiu i przyślij do Do-
datt-n.

WESOŁY XACIS?

Henryk Dyszy z Wojk Ko- 
mornyrh. Drugiej przygody ni© 
umieścimy, choc.-jest burd<o zabaw­
na, a to /  tego względu, że zachó- 
Wfno mufsimyi nrzy; kón k>i rs‘© kolej­
ność i dać „gdos" wszysikim  k.Ki

. W cyrku produkuje się znako­
m ity naśladowca głosów przeróż­
nych zwierząt. "'"y

Publiczność' jest za (’h wy eon a 
Naśladowca w  pćwńej cli will 

zwraca s ię1 do słuchaczy:
— Może ktoś chce usłeśzćć jesz* 

cze glos jakiegoś zwfęfżęcin?
Owszem! Proszę, naśl ad owa A 

głos - -̂ śledzia! —--roziegł się jakiś 
głos. ■
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DROSME
ogłos^ehia

tx^resie Zanlehf

m ąa zamsze 
niezawoiny skute

a w ie te M e io  P em yogo odbył się -z tradycyjnym^ cerem oniałem .
przem aw ia do tłumu na w ielkim  ni ityngu  w DuHiini®.

yf CHINACH

„Sz w a jęa rsfete < 3 or« r k ii* 
Zioła" (z marka Rn. 
{iii i *>a «t ksii * one nrzv 
chorobach łofadfca. ki 
szek o łislrnhcu  i ka 
m ieni żółciowych.

„ n t n a j e a ł s k l e  G or zk i '  «j, i o , a ' 
s ą  n a t u r a l n y m  ł ag odny  ś r o d ­
k i em p r z y e i y  s z c z a j ą c y m  n ln t « ’ia- 
i hcmii  f t j nhe i e  o r g a n ó w  t r a w i e n i a  
i tb ta łsjacym  wrwriwkn «łvli»4el. Gen Czam? - K a i - Bzek przed swą rezydencją w NanCzang, fikąo 

kieruje operacjam i przeciwko kom unistom  chm skim .

K!NO

Z&BŁĘ81E
eawn.e 

Kmo-leair „Udziałów

A  M

Dziś niab^w alf program
i

i i i„N IE  DAM Y Z IE M I1
Polaki film, który powinien zobaczyć każdy Polak

„Z A M A R Ł E  E C H O ”
Polski  film, i lustrujący życie  w  Tatrach.

W  ro la ch  ty tu ło w y  h K r y s ty n a  A n k w t z , Z b i g n i e w  
S ta m eu u l z ,  G a r a ie , G s r a lk  t T u r y ś c i .

P o c z ą 'e k  o godz.  4.30

Film, który wzrusza do lezl K oncert gry aktorskiej!

KINO

V-

^ strząsa jący  dram at zaozrrpniąty z praw dziw ego życia. 
W roli gl: sG n n y  tragik  francuski HARRY BVUH .

‘ P o c z ą te k  o  g o d z  * -ei.

W krotce „ W y  r  o  K  ż  y  c i  a  r wełac a kine,na'toiraiji polskiej.

WeMTjfTWi

H

i l U

EDEN
s o s  o w i e c
Dęblińska 4 

tei. 10r95.

m j

w ielka prem|era

A .  L 1 4  z a t o n ę ł a

R e w e  a t y  ny  film sezonu

Pocz. o godz. 4, w niedzielą o 2.00

: p a K U A it

S IE J K A  JA D W IG A  zgubita log ym *  
eją bezrobocia, w ydaną przez magł- 
afrnt m iasta Dąbrowy Górn.   _
JA  KOK M lW A Itr K l zgubił
kasy chorych w yciąg  z k siąg  ludno-ei 
w ydany w W odzisław iu i los 29 loterw  
państw ow ej nr. 151087.

PO TRZEBNY chłopiec na dokończenie 
praktyki do w ądliniarni. W arszawska  
14. Koss.

y ^ f S P P Z E D A  X  '•

DO sprzedania 10 m orgów ziem i w 
dwóch kawałkach: 1) 7 m orgów przy 
stacji S ław ków  2) 3 m orgi bliżej S*rze 
m ieszyc, nadające sią pod budową. Win 
domość: S tan isław  Kondek (kiosk) 
Olkusz.  ...... .—i.

ADA
m ydłem  pierze sią bez trudu, gdyż  
nadzwyczaj łatw o daję pianą i rozpu­
szcza brud. Sprzedaż hurtowa i d ta li 
ezna w Fabr. Składzie „ A D A ' Sosno- 
wiec. M odrzejewska 30. H ale Pozwowi.

W  ZW IĄZKU z ogłoszeniom  z dum II. 
II. 1934 r. o uniew ażnieniu  w eksla aa 
złotych 30 0 .-  z w ystaw ien ia  W ik tor*  
Grudzień na m oje zleeem o i o rzeko­
mym zapłaceniu takow ego, oświad­
czam, iż  weksla nie zwróciłam  ponie­
w aż należy mi sic ■jeszcze złotych  
i sprawą skierow ałam  na drogą <->ądJ. 
wa- Rozal.ia K rężel. — —_.

131A L t  tVGODN.E
w M ągazynlc lii- .“atnym

N i .  K ę p  ń s U i e g o
W Bądziiiie. N ajn iższe ceny uwidoefc- 
n i m ^  w o k n i e  - wys t a w o w o m  — — _

C H U Z K S lT jA N SK I Zakład Aegarnil 
s. rzowski precyzyjno ui.;<ihmio zi.y  
W łodzim ierz Niepon. ti. praeov. n f 
w arszawskich l srakow ekicn No. no­
wi, c. ul. Czysta 7 WykoiiYWii e wsz. U 
kiego rodzaju reperacje zegarh o w k e  
szónkow yeti. •’Chronom etrów. Renet'** 
rów s7 u i pe r ó w antyków , zegarsów  kom 
trolnych, tachom etrów. N uunraiorow  
różnego rodzaju dorabianie czesci pre­
cyzyjnych  do w szelkiego rodzaju n £  
syVn według rysunków lub wzorow. >  
dowanie akum ulatorów _ W ykonanie s - 
lidne. Gwarancja trzechletnia.

Ogłaszajcie 
w presie Zagłębia*1*
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